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Za wiors?: petitowy, m h za jego miejsce, 
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nia zwykłym druki ri, po 9  cnt. od 
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wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło
szeń cnt. .N ad«jłane“ po 9 e f  cnt. 
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OD WYDAWNICTWA.
Z rozpoczynającym się 

kwartałem, upraszamy Sza
nownych Czytelników o 
wczesne odnowienie przed
płaty, która wynosi:

W Krakowie:
1 złr. — et.
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Miebięezipe .
Kwartalnie . .
Półrocznie 
Roezr ie . . .
Za odnoszenie do

domu miesięcznie — „ 13 „
Na prowincji

z przesyłką pocztową:
Miesięcznie . . .  1 złr. «f 3 ct.
Kwartalnie . . .  4 „ — „
Półrocznie 8 „ — »
Rocznie . . . .  1® „ — «

W N iem czech:
Kwartalnie 4  złr. & 0  ct.
We F ranc ji, A nglji, W łoszech, 

A m eryce i t. d.
Kwartaluie . 3 złr 1© ct

a * T
Przedpłatę wysyłać należy wprost

do A dm inistracji K u r  je ra  P o l
skiego  w Krakowie, ul. Szew
ska 1. 7, I. pu, gdyż v rasie prze
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce.

Nowo przystępujący abo
nenci otrzymają początek dru
k u j ą c e j  s i ę  obecnie w odcinku 
p o w i e ś c i  j ó r s f a  B u g o t u s u  pod. ty
tułem: ł V  f  S t r o n i u ,  a  r ó w n i e ż  
otrzymają bezp ła tn ie  t r z y -  
tom ow ą pow ieść „J a k  'w 
ź y c i u “  (o ile zapas starczy) i 
początek powieści Piotra Jaxy 
Bykowskiego „Maleparta“, której 
druk w osobnych arkuszach ioz- 
poozęiińmy w  bezpłatnej 
bljotece K u r je ra  P olsk ie
go

Stara śpiewka.
Stanowisko prasy ruskiej w naszym 

kra ju  jeb t tak  nieprzyjazne dla Polakow , 
że eo chwila słyszeć się daję, giosy dbu- 
zenia, wywołam wyzywaj ąeem. nieprzy- 

zwoitom a nieraz w strętnem  zachowywa
niem się tyeh, którzy wciąż praw ią o „po
czuciu b raterstw a nowianskiego*. Od 
pewnego też ez&sa publicystyka polska, 
bez względu na barwy i przekonam ... uo 
w alk. w ystąpiła przeciwko złej woli R u
sinów. W szystkie pism a polskie ro zp a tru 
ją  sprawę ruską, albo raczej niesłuszn 
p retensje ruskich redaktorów , i piętnują 
jak należy postępow anie dzienników. O- 
beem e mamy do zanotowania nowy głos 
Czerwonej Jiust, k tóry je s t  dalszym nią- 
giem Btarej śpiew ki. W num erze 209 
piania p. M arkowa, znajduje się a rty k u ł 

t. „A utonom ja narodowości a me pro- 
w incł j “ . W  artyku le  tym  dźwięczy nuta 
zwykłej n .onawiśei Rusinów (prawiących 
nam  ustawiczne kazania  o braterstw ie 
słowiańskiem ). p 0 w stępie, charak teryżu
jącym  historyczny rozwoj dzisiejszej p o 
lityki austrja jk io j, sław etny organ ruski 
tw ierdzi, że przed praw em  nie powinno 
być ani aarodów, ani party j, a ni żadnych 
przywilejów i względów, i że ty łku ten 
rząd rozwiąże kw estję w ew nętrzną pań
stw a, który przeprowadzi konsekw entnie 
istotę konstytucji w praktyce, a nie bę
dzie faworyzował pojedynczych larodów. 
% o!ew a następnie Czerwona Buś, że hi- 
jkirja narodu ruskiego w A ustiji wciąż 
^®t negowana przez polityków. ,A n i je- 
,31 m inister nie zaproponował nigdy o® 

^szafka  krajow ego kandydata  rusk .e- 
rj — mowi przez łzy p. Marków i ma* 

zapewne o lasce m arszałkuw skiej. 
m niem ania Czerw. R usi, narody 

aci *^z^ d° powszechnej decentrali- 
m Narodowościowej. W łoska  ludność 

j  pragnie p o az ia łj . r a ju  na  części, 
niem iecką. Pom iędzy liberałam i

! R7 ' r- 1 ł ' . , . ' " • 5 17- ,nvobydwóch narodów istn ieje  kompromis soba, posiadająca po trrebne warunki, go* h-E^tałceme estetyczne artystów , prze- 
mający na celu przeprow adzenie wspólnie j towa >Bt objąć kierownictwo szkoły, a  wodmciwo v labiryncie pojęć o pięknie i 
obmyślanych wyborów. Ta sam a dążnośi zarazem poświęciłaby 1 na je j utrzym anie sztuce, byłoby poźądanem , ale gdzież szu 
objuwia się wśród Słowian dalm ackieh, I coś z własnych funduszów, ale żąda, a b y 1 kac en trep ien era  z takiom i przymiotami? 
którzy znowu rozw ijają energiczną akcję : władze krajow e i centralne lównież się Nietylko me u nas, ale i nie (we Lwo- 
w celu połączenia D alm acji Chorwacją, do tego przyczyniły. Ponieważ na jkom -tw ie  ani też nie w W arizaw ie. 
P rzykłady , j a t  ie Oz. i?wś przytacza, słu-jjpetentniejszą do urzekania w spraw ie N a ten tw ardy kaw ałek  chieba, nie 
żą je j do konkluzji, k tóra ja k  zmora {projektowanej szkoły instytucją je s t ,  będą cisnąć się ludzie wysokiego a rty - 
prześladuje chore mózgi polityków fiu - j ciało nauczycielskie wyższej szkoły ro i- . stycznego w ykształcenia, bo ci znajdą 
sinów. „K w estja ru ska  — powiada p .jn iczej w D u b lan ach , przesłał je j W y-1 zawsi i spokojniejsze i intratn iejsze zaję- 
Markow — nie da się inaczej rozwiązać, ■ dzia ł krajow y wypracowany przez korni- cia. T rzeba osobliwszego am aterstw a aby 
ja k  pizez złączenie, um trjacko-ruskkh z k m lM t krakow ski s ta tu t organizacyjny, z się zaprząuz do pracy denerv.ającej i nie 
w jedną całość. P odział G ahcji na d w ie 'p ro ś ,lą  c w ydanie o nim opmji. opłacającej się złotem . Dowód trudności
części, polską i ruską , je s t polityczną ko- j W ezw ani profesorowie, w spraw ozdan.u w wyszukaniu z wolenników wojowania z 
niecznością. Część -uska Galicji docho-jsw em  z dnia 2 listopada 1889 r . , pomi t artystam i, prasą i publicznością okazał 
dziłaby na zachód aż po Wibłok, i s ię - |n ę l i  milczeniem wspomniany s ta tu t, a  na- się wówczas, gdy w roku 1885 były en- 
gałaby także aż w środek Bukowiny (co itom iast ' orzeł :li między innemf co na trep rener, zrażony wojną wieloletnią, za- 
za genjalny pomysł nowej mapy Euro-1 s tę p u je : 1) R u is  nauki teoretycznej i pragnął zrzeczeniem  się panowania, przy-
p y !) T  m sposobem (!) zakończyłaby się . praktyczno] m„ trw ać dwa la ta . Gdyb; wróciu pokój teatrow i. T ak ie  odstępowa 
walka domowa pomiędzy narodturi p o i- ,rz ą d  przyrzekł odpowiednią duowencję, nia dzierżawy nie służą insty tucji, ale 
skim i ruskim  w Austr , i obydyra n a - , możnaby nadto poświęcić jeszcze rok j e - (to mna rzecz, należy ubolewać nad nie-
rody m ogłyby odtąd spokojDief?) się roz 
wijać na polu prawnem: tyKo tak poj
muje austrjacko-rusb i (!) naród swoją na
rodową autoDomję, któn jest kwestją
i . . - : .  _ •___   ■

den na ćwiczenia praktyczne. W ogóle mi# ale im zaDobiedz nie podobna, 
należy najw ięcej wagi przywiązywać do j Pragnąc  pozbyć się enirepryzy, czynił
ćwiczeń praktycznych, i'2 ) Szkoła m usi propozycje rozmaitym miłośnikom  sztuki,
oprzeć się o folw ark odpowiednio urzą ■' e czynił je  naaarem nie, bo zwolennika 

życia dla niego. to pojęcie godzą s ię jdzony , którego *łaścieiel powinien oyć [ nie mógł pozyskać. R ad nie rad , powie- 
w s ijs tk ie  stron lietw a ruskie (o h o !...) bez ^adm inistracyjnym  kierow nikiem  szkoły, rzy ł entrepryzę osobie, k tó ra  pos’adała 
względu m  oddzieln ipiuje w innych 3) Kierownictwo dydaktyczne należy po- '3go wieloletnie zaufanie i o której wie- 
mt-terjac, ; to je s t  alfa i om ega naszej wierzyć nauczycielowi zawodowemu z uz.ał, ze sceny nie poprowadzi na m a- 
całej polityki i wszystkich naszych aspi- płacą 140C złr. rocznie. Pom agać mu nówce — a  osobą tą  by ł ak tor, nie ma- 
racyj naio.lowycb —  to jesi jedyny nasz powinien drugi nauczyciel zawo Iowy . jący w yoitnych scenicznych zdolności,—  
program i  naszą <iążnośću. (p łacą  700 złr., dwie dozorczynie a  z » ra - : ale m ?jący prawdziwy zmysł gospodar-

przonajm niej ot ,a rc ie  —  i nie można zem nauczycielki robót ręcznych, z p łacą  czy.
powiedzieć, żeby nieśm iałe zab iera ła  głos 
i w , tuszczała swoje tendencje polityczna 
myśl R u sin ó w ! Ja k  to dobrze, że ci p a 
nowie są tak  żuchw łym i — ich polity
c z n a . . .  niedojrzałość bowiem otw iera do 
w nętrza ich serca, w którem  sama mi
łość, bruteiskość i poozucie slow iaństie  
bije  ku Polakom  wszysfckiumi tę tn a 
m i ! . . .

N a szczęście jed n ak  j j d  nienawiści nie 
przeszedł jeszcze w krew  ludu ruskiego,

roczną po 400 złr. T ak  kierow nik, ,al D ajm y więc pokój wywoływaniu a tout 
jego .pomocnicy, m ieliby wolno ■ m io -!p m  artystycznego dyrek tora . W olno nam  
sckania, ‘ -.i •. Im udlić się o zesłanie nam  go cudem alo

d a d to  trzebaby  po 240 złr. roezDm w dzisiejszych stosunkach naszych, cud 
przeznaczyć dla dojeżdżających : ka te- ten nie zjawi się na zawołame. A  jeżeli 
ch e tj i lekarza. 4) Koszta "całorocznego zjawi się to po to ;ylko, aby entrepryzę 
utrzym ania szkoły, bez utrzym ania uczeń- tea tru  nie uw ażać za 1 apłańerwo sztuk1, 
nic in ternacie, - wynosiłyby 5250 złr. lecz z a . . .  dobry dla siebie .n .eres.
6 ) K oszta urządzenia szkoły zależeć będą 1 in te re s  je s j gruntem , na którym  roz- 
od miejscowości, w której ona pow stan ie .' w ija się 3ztuka eod entrepryzą pryw atną. 

N a podstawie powyższych danych nohwa-1 Rozwój je ; możliwy zatem tylko ze sta-

‘i -u 1
wieczory. Z tąd  na czwartki w ypada d a 
wać dzieła większe wznawiane.

Na niedzielę obrayśiać trzebsi w ido
wiska z charak terem  ludowym, dla ’nnej 
publiczności, radej zabawić się w dzień 
świąteczny. R eżysoi tem związany, po
święca cztery an i, poniedziałek, w torek, 
środę i p ią tek  na uskutecznienie sześciu 
prób, j a  nowa SDekiaklową sztukę zaś 
ez u irtek  - przeznacza j na Drzyoomnienie 
próbą generalną, wznowić się mającej 
czw artkowej sztuki.

To uw zględniając, każdy. komu nie 
obcą je s t techniku tea tra lna , przyzna, iż 
żelaznej pracy re ż y s e ra 'i  pilności a r ty 
stów zawdzięczyć p o trzeb a’, iż s z tu li  
po sześciu prÓDacn p re z e n tu j  stę wcale 
przyzwoicie, i <

dą to anorm alne stosunki, nie znane 
gaziem ćziej, w iaściw e małomiasteozKO- 
wym scenom > Sła wnej wodewilistce pol
skiej Boeny, gdy gryw aie w Niemczech, 
najw ięcej dokuczały wielotygodniowe pró
by ze sztuk um iauych na pam ięć i od- 
gryw anycn po w ielesroc. To ją  zraziło 
od sceny niem ieckiej. N a scenie naszej, 
każde widowisko woooc publiczności, je s t 
właściwie dla aktorów dopierc próbą g e 
neralną , > i żaden au to r na zbytek prÓD 
z jednej szm ki narzekać nie może.- Od
powiedzialność reżysera  w tych w arun
kach, za powodzenie lub upaaek  sztuki, 
je s t cięższą, niżeli w innych bogaciej 
uposażonych tea trach .

i (L a iszy  ciąę naotąpi).
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tych olbrzymich mas, k tóre  słuchają  c ie -ilił W ydział krajowy na razie praedsta- nowiska nteresu. Z te j to przyczyny 
kaw ie swoich Drowodvrów ale p’ zeko- wić Sei^aowi nastepuiac? wniosek um iejętność dzitreiszeeo czv orzvszłee(kaw ie swoich prow odyrów , ale przeko 
nyw ują się potem , jak ów chłop niedo
w ierzający 7 początku Kółkf m re«mczym, 
że to „worohi tak choczut, szczoby nic buło 
miru  /“ Im  silniej pulsują agitacje sk ra j
ne, im bezwzględniej garść zapaleńców 
stara  się goryczą i nieuaw iścią przej ić 
serr.a ludu rub'dego, tem bliższa godzina 
opam iętania, d u ra  oby nie zeszła się ni- 
edy z tą , w której p . Marków i jego po
plecznicy zapoznają się bliżej z knutem  
i nahajką i całym  prześladowczym syste
mem tego rządu, który je s t dla nich dziś 
najidealm ejszym . /

ii.

wić Sejm ów5 następujący w niosek; um iejętność dzia ejszego czy przyszłego
1) Sejm krajow y o tw iera W ydziałow i entreprenera,' polegać winne na pogodzeniu 

krajow em u k redy t do wysokości 3500 z łr. w łasnego intero.nl ze słusznem  w /m aga 
roczn ie , począwszj < od rokr 18S1, na ni»m_ publiki. Żądać poświęceń dla idea 
subwencjonowanie założyć się m ającej łów, byłoby śnresznośeią. Jeżeli interes 
„Szkoły gospodyń-5. nie opłaca się, staran ia o podn iem nie  sceny

2) Sejm upoważnia W ydział k ra j. du w j !nie będą narażane na ryzyko W ym ayaj- 
p łacania te j subwencji założyoie’oni „S zk o -. my więc od en trep renera  togo tylko, 
iy  gospodyń" na j  -j utrzym anie, od dnia czego od dobrego gospodarza w ym agam y, 
jej otw arcia, pod w arunkiem , że sz k o ła ; 5 atuogliwości, ładu  i system u. t
ta  będzJe urządzona i prowadzona podług to zapanuje, utrzym a się przyiazny
norm przuz W ydział krajow j postano-[ stosunek entrepryzy ze św iatem  lite ra - 
wionyeb, j i  że skarb państw a przyczyni ckim i artystycznym  i z rozkapryszoną

Prace przygotowawcze 
do Sejmu.'

■ syf
I.

Szkoła gospodyń wiejskich.

M amy w kreju  taszj m zakłady nau
kowe, w których kształcić się mogą ro l
nicy zarówno powołani do samodzielnego 
zarządzania w ięuszem i lub mniej szemi 
dobrami, jak przeznaczeni na ekonomów 
lut w łodarzy. N a nic przecież zdadzą się 
zabiegi gospodarza, jeżeli nie m a do po
mocy osoby zdolnej prowadzić natężycie 
gospodarstwo kobiece. Ponieważ osoby 
tak ie  dsis ni< -nogą się już  obyć bez 
specjalnych wiadomości teoretycznych a 
nie mamy dotac w G aiic,, zak ładu , d a ją 
cego sposobnosC kształcenia się w tym 
kierunku, wniósł kon ’te t krakowskiego 
Tow. rolniczego dn. 8 stycznia' 1889 r. 
do Sejm u krajów jgo p e ty c ję ; a) o z a ło 
żenie kosztem funduBZu krajow ego “ Szko
ły gospodyń" ; b) o przj zńanie na koszta 
utrzym ania szkoły 2.000 złr. rocznej sub
wencji z furduszu k ra jow ego , e) o popai 
cie przesłanej przez komitet do m iniste - 
rjum  rolnictw a prośby o subwencję te j
że wysokości. Sejm owa komisja gospo 
darstw a krajow ego poparła petycję w za- 
sadz.e bardzo gorąco, ale uznając dolą 
czony do niej projekt sta tu tu  organiza 
cyjnego za nieodpowiedn’, zwróciła go 
komitetowi do odpowiedniego przerobio- 
nia, lo też nastąpiło

■ ę p t że doutrzym aun. szso ły .s ta łi, ro. iina | publicznością.

Nie wątpim y, że Sejm  racjonalny ten 
wniosek przyjm ie bez opozycji, a  może 
z poprawkam i na korzy st szkoły, której 
potrzebę uznają wszyscy.

Trudno przecież zaprzeczyć, że ue le
żałoby także pomyśleć o załokeniu choćby 
jednej szkoły, przeznaczonej dla eórel 
w łościańsk ich , k tóre  w przyszłości zo
staną samodzielneiLi gospodyniami. Z prze
znaczonego dla S e jm j sprawozdania W y 
działu  krajowego, dowiadujem y się, że 
za grenicą nie masz zakładów  dla k sz ta ł
cenia gospodyń folwarcznych, a natom iast 
liczne tam  Istnieją szkoły gospodarstwu 
kobiecego, zastosowanego do potrzeb wło
ścian. Fu uduszę na założenie takiego za 
k ładu  w Niepołomicach, zbiera w skutek 
inicjatywy kb J a n a  M alarza, tam tejszy  
urząd parafialny i gm inny.

SCENA POLSKA
WOBEC siEJMII.

PRZEZ ' 
E S T R J E I O H H R A .

i
(Ciąg dalsiy)

Ziemie polskie.
Z  Buuowiny

Polacy na Bukowinie byw ają tra k to 
w ani po macoszemu. Za gabinetu  hr. T aa- 
ffego nie doznali oni żadnych ulg, lecz 
przeciwnie n iejedna spotkała ich krzyw 
da, mianowicie w dziedzinie szkoiuictwa 
Na mocy sta tu tu  organizacyjnego język 
polski jest wpi-awdzie w niektórych szko
łach na prowincji orać we wszystkich za
kładach naukowych stolicy— przedm iotem  
naukowvm , ale p rak tyka me odpow iada 
przepisom z powodu, że w skutek zniesie
nia przed laty dziesięciu nauki języka 
polskiego w sem inarjach nauczycielskich, 
zabrakło  potrzebnych profesorów. Z tego 
powodu przedstaw iono przód rokiem  
szkolnej m iejskiej R adzie następujące 
w niosk i:

„1. W ys. c. k. R ada szkolna krajow a 
raczy spowodować, aby zamianowano e- 
gzam inatora z języka polskiego przy tu 
tejszej c. k. komisji egzam inacyjnej d k  
nauczycieli szkół ludowych i wydz.ało- 
wych. .

, „2. W ysoka c. k. R aua szuolna kra jo 
wa raczy uznać w jk ła d  języka polskie
go, jako nadobowiązkowego przy tu te j-  
szem c. k. seminarjum . nauczycielskiem  

^ — przez wzgląd na naieżyte w ykształcę
żvsera niepomiernie je s t żm udniejsza. O n i n*e Bandj aatów — jako pożądany . 
musi być yszystkiem. - On uczy jedno- L  W arunk i zostały p rz} jjte  i przeszły
cześnie abecadła i filozofii. C ie rp jk o śd  do krajow ej Rady szkolnej a naafępm e
jego wystawian bywa na próbę, nie dzi- do m .m sterjum  oswcatyw To ostatm e ze-

» ? * 1  * - •
'R eży se rem  w krakowBki . t e a t r .  W
zez la t cztery a n y s ta  Lubicz, n rancy  % j l Ą u  „ a fj lu i  P zapisze

P unkt I I . Beżyserja-

Zadania reżyserji są rozległe, jeżeli 
xeży»er spełnia jeduocześn ie obowiązek 
dyrektora, artystyczni-go. Z adanie to tr a 
fnie i ściśle określa W ł. Bogusławski 
(Oaz. polska N~. 195) T  ikio jed n a ł roz- 
w ązywać może reżyser T e a tru  W ielkiego, 
m ając czas na to i pomoc Derbunażu s łu 
żbowego. —  W  krakow skim  tea trze , po
zbawionym sił pomocniczych, p raca re -

Od en treprenera  wymagać można prócz 
adm iuutrow ania , aby  pilnie czuwał nad 
w ew nętrznem i sprawam i i aby pospólnie 
z reżyaerją  m iał na oku bezsironne roz-

 __  ^dawnictwo ról. System atyczne kształcenie
Dn. 17 września r. 1889 przesłał k o - js ił  m łodych, przez nadarzanie im sposo

m itet krakow skiego Tow. rolniczego po 
prawny projekt, w edług którego koszta 
utrzym ania szkoły wynosiłyby 15.000 złr. 
roczme. Z tej sumy przypadłoby n; p ła
ce dla nauczycieli, gospodyń i dozorczyń 
8.675 zfr. a na u trzym anie uczennic w 
konwikcie 6.222 zł. N adto wniósł ko
m itet o udzielenie jednorazow ej subwen
cji w ŁWocio 15.000 złr. r. na /.rządze
nie sżkoty. 'ódamem W ydziału krajow e 
go przecież tądam c to nie je s t  uzasa
dnione.

Komitet domóbł zarazem, że pewna o- popsuty.
y fiA fn w en  uiU  u " i w i u  —

bnosci wyntępowaiiia od czasu do czasu 
w rolacb popisowych, unikanie rutyuizm u 
przez powierzanie ról tylko uprzyw ilejo
wanym jednym  tym sam ym  wykonaw
com, je s t nieodzownym w arunkiem .

L u trep raner będąc odpowiedzialnym  za 
kształcenie udoptów sztuki, je s t tak że  od
powiedzialny i za rep ertu ar. T en  mus. 
ostatecznie być obmj ślany dla publiczno
ści a ui< d-a popisu ak to ra , powinien on 
dogadzać b pow n/ch granio gustow i pu
bliczności, ihoćby ten  g a s t by ł poniekąd

przez la t cztery a rty sta  Lubicz, m ający 
wielką ru tynę i tow arzyską ogładę. Jem u 
było danem  inscenizowanie sztuk i wy
rab ian ie  k ie łku jących  taientów . Insceni
zowanie je s t przyjem niejszą pracą, zw ła
szcza gdy można się popisać z w ytw or
nym gustem  Jestto  zadanie łatw iejsze od 
«yraoiania szkoły. T u  się ma to  czy
nienia z m aterja łem  m artw ym  ;—  gdy 
układanie  żywego, w ym aga osobliwej wy
rozum ałośei. D latego to część dekora
cyjna, by ła  głóvrnym celem reżyserji. — 
Sztuk’- historyczne grywano z poszano
waniem  dla dziejowego kostjum u

R eźyserju  w tak  m ałym  te a trz e , nie 
może bawić się dm biazgowem i opraoo- 
wan.am . i wyuczaniem  każdego z osobna 
arty sty . Ci byw ają pozostawiani w łasnem u 
przem ysłowi czyli artystycznem u instyn

się najm niej 40 uczniów.
R eskrypt jed n ak  odnosi się tylko do 

sem inarjum  m ęzkiego; w seminarjum żeń- 
skiem , pozostającem  pod jed n ą  i tą SAmą 
dyrekcją , język polski wykładanym "je 
będzie Nie zamianowano także eg&ami* 
natora dla polskiego języka.

Z  Górnego Ślązka- 
Dwóch rektorów , jeden z R aciborza, 

drugi z Brzegu, napisało, Pl8Z® L a -  
tolik, książeczkę p t. peutsche bprache, 
o której niem ieckie Pu z |i> się
Wi b m i e  do gernłan/zHdjł dzieci polskich 
przyczyni. Myśmy f W8ZP byli nr*sko
nani. L  cs aż!-i szkoine p.szą mę dla do
bra nauki- N ^ ka zaś a garm ałnzew am e

przemy s! )wi czyli artystycznem u nstyn- ZUDej ni0 .óżne rzeczy. Zobaczym y, ja- 
ktowi Id ą  zwykle omackiem, Uczeni '  P ;ki 00dą z tej książeczki. Oborschl.
się ról z tygodnia na tydzień, wymaga ^  pigżtś] że książeczka ' t a  m oże oyć
pośpiechu i im prowizacji, a  cóż dopiero 
mówić o tak ich  ro k o h , k tóre  otrzym ują 
na dwa dni przed przedstaw ieniem . — 
A zdarza się to nieiaz, gdy wypadnie 
naraz wznowić gryw aną ' dawniej sz.ukę, 
lub oddać rolę lrn em u  aktorow i.— Uczyć

ozegus no

wici® obiecujący "u środkiem  pom ocniczym . 
Tyie już różnych siodków  wym yślono, a 
wszystkie nie w iele pom ogły. Może Ober 
schlesischer A nz. wymyśli jaki „uniw ei- 
rd n y  środek germ anizujący", ; jak ie  pi- 
gu: ki. W arto , aby  spróbow ał i możo mu

się trzeb  u c iąg k , i z a w s z e c ^ s  „ te d / s p a d n ie  c iężsi z s e r ^  jak i m i
wego, bo pubbeznosć krakow ski me ma^kotność

X ^ w ^ w y r z a T w y ^  ™ 80bota f  ^ d  górnoślązki* Ri* nce się zniem- 
P , J i  nremiei odegrano Ale nam  się zdaje, ze prędzej
°0 Wod J F m  iii r  z- - M a j a  r. b Rzadki berschl. A nz. me stanie, jak  jludu  pol- 

, w ypadek, aby ' nowe dzieło .. e*e: aklego na G Ornym Ślązku i 
Buwaiu widzów przez trz j  po sobie idące* .
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Wiadomości polityczne.
Gia, z  Chorwacji.

Zasłużony p a trjc ta  chorw acki, tw órca 
akadem ji południowo-Błowiański< j ks. b i
skup S trossm ayer, zawsze uchodził za 
szczerego przyjaciela Polaków  i cieszył 
się wśród nas niekłam aną sym patią. Ta 
potęgow ała się od czasu pam iętne, piel
grzymki słow iańskiej do R zym u, którą 
prow adził właŚDie biskup d jakowarski. 
Późniejsze zdarzenia, k tóre  różnie różni 
tłum aczą, były powodem, że zasłużony 
mąż Btracił wśród nas bardzo dużo na 
popularność’. Że ma on i dziś w Polsce 
w ielbicieli, dowodzą życzenie, które mu 
ztąd przesłano z okazji półwiekowego je 
go jubileuszu kapłaństw a. Na odeOrany 
adres ze Lwowa, odpowiedział ks biskup 
S trossm ayer uastępującem  pismem

„Wielce szanowni, wielce łaskawi pano
wie 1 Najserdeczniejsze dzięki Wam moje 
za pamięci u czterdziestoletniem piastowaniu 
przezemnie godności biskupiej. Byłem za
wsze i jestem gorącym mił«h-ikiein i wini 
bicielem braci Prlaków, któiych uważam 
za najzdolniejszych, najzaslożeń mych i naj
sławniejszych przedstawicieli licznej rodziny 
słowiańskiej. Dlatego też pozdrowienie z 
Polski sprawiło mi szczerg i wyjątkową ra 
dość. Rycerski, sławny naród polski mc 
wiele nieziszczonych marzeń i dążeń, ale 
Bóg miłosierny wejrzy nań łaskawie i speł
ni owe święte, prawowite dążenia Z mej 
struny zasyłam z głębi serca życzenia, i  
święcone pastersk ien? błogosławieństwem, aby 
się ta» stało, jak najrychlej. Nastąpić to 
może wcześniej lub póżniei, ale nastąpi nie
chybnie, bo naród, k tóry  tak iak polski, 
trzyma się silnie fcrsyża, jaso świętego 
symbolu męczeństwa i ofiary nie wyrzeka 
się jasnej przyszłości i zwycięztw.

„W ielka idea słowiańskiej solidarności i 
bratniej wzajemności przyśpi iszy upragni o
ną chwilę, wszczepiając w dusze ludzkie 
cześć dla ideałów prawdziwego chrześcijań
stwa i prawa Bożeno, szacunek dla wiel
kiej «asady, abyś nie ozynił nigdy drngim 
tegn, czego aie chcesz, aby tobie lamemn 
czyniono, lecz przeciwnie „ważda i w ażda  
czinili uudemo ono, szto hi rad, da nam 
drugi uczin iu.

„Postępujmy tą drogą bratniej miłości i 
wołając: „hosanna!" wierzmy głęboko, że 
Bógjnas nie opuści. Z gorącem uczuciem 
miłości i z głębokim szacunkiem pozostaję 
na zawsze W it,zym i Waszego wielkiego 
narodu przyjauielem i wielbicielem.

„Diakoyar, 16 września 1890 r.
Jó ze f Strossmayer, biskup."

W ybitne osobistości rzadko w tym to 
nie przem aw iają do Polaków .

( zerwana międzynarodówka.

boojami aem jk rac i francuzcy niedawno 
wysłali do Dolitycznyeh swych przyjaciół 
w Niemczech adres, z powodu zniesienia 
ustaw y wyjątkowej przeciw „szkodi wyin 
dla społeczeństw a dążnościom soeialnej 
dem okracji*. Odpowiedź na adres brzm i: 
„Poczuw am y się do obowiązku solidar
nego postępowania z wami w walce o 
uwolnienie pracy i przypom inam y sohi > 
z wielkiem zadowoleniem pam iętny dzień 
przeszłego roku , kiedy to w Paryżu  re 
prezentanci p ro le tarja tu  całego św iata u 
»tanowili praw id ła  międzynarodowej w al
k i, przeciw zgubnym skutkom  ohecnego 
ustroju społecznego i kapitalistycznej pro
dukcji. T ak , jak wy spodziewam y idę, że 
rychło nastanie powszechny pokój, który 
bedzie spełnieniem  cywil zacjjnego  zada
nia proletarjatu  i razem  z wami dumni 
jesteśm y, że w łaśnie nasi bracia niosą 
wspaniały sztandar zoratania się narodów 
na czele żądnej pokoju ludzkości. Niech 
żyje franouzka socjalna dem okracja! Niech 
żyje socjalizm międzynarodowy 1“ P rzy to
czone pismo podpis? li członkowie zarządu

socjalno-dem okratycznego klubu parlamt n-
tarnego t. j. pp. B ebel, G rillenberger, 
L iebknecht, Meister i Singer.

Z  różnych stron.

— Do Poi. Corr. donoszą z Petersburga, 
iż rząd rosyjski zam ierza znowu powię
kszyć czynny stan  zupełnie wojskowo 
zorganizowanej straży  pogranicznej na 
granicy austrjack ie j. Celem tego zarzą
dzenia ma być wyłącznie- zapobieżenie 
przem ytnictw u, a  ten  sam środek m a być 
zastosowany także na granicy kauka- 
zkiej.

—  W ysłużony nadporucznik h o le id o r- 
s k i , p. T in d a l, ogłosił w radykalnym  
Dagblad voor Nederland, a rty k u ł, w k tó 
rym dow odzi, że król niezdolny je s t pełnie 
obowiązków panu jącego , ale ministrowie 
w porozum ieniu z lek a rzam i, m e _ Przj -  
znają tego, aby rządzić sam ow ładnie. Z 
tego pow odu , domaga się p- T radal za-

\ prowadzenia re,encji i riytoczenia ministrom 
procesu z pow odu, że nie czuwają, aby 
przepisy konstytucji nie były omijane.

— Koelnische Z tg . dowiaduje się, że z 
powodu listu hr. P a ry ż a , w którym  ten  
ostatni przyjm uje odpowiedzialności za 
agitacje bulanżystowskie, 60 do 80 człon- 
ków praw icy chce zerwać z ^  
h r. P aryża  i utworzyć grupę repoblikan- 
sko-konserw atyw rą.

—  Koelnische Z łg. zaręcza , że w Por- 
tugalji znajduje coraz w ę o e j zwolenników 
myśl ścisłego połączenia się z H,szpanją, 
celem energicznego opiert nia się p re 
tensjom A nglji. Poniew aż połączenie tak ie , 
jak  w iększość pobtykor sjdzi, ty lkc pod 
chorągwią i zeczypospolitej iberyjskiej jest 
m ożliwe, idea republikańska rozpowsze
chnia si" oardzo szybko.

—  W Szwecji odbywają się wybory do 
parlam entu. W ałcza z sobą dwie p a rtje : 
jedna z nich ma w program ie wolny han
del, — druga zaprow adzenie ceł ochron
nych. Sztokholm w ybfera 24-ech posłó y : 
wszystkie te  m andaty  pozyskał, liberalni 
wolnohandlowcy. P an  Liss O laf Larsson, 
przywódca stronnictw a przeciwnego, były 
w iceprezydent Izby , me otrzyma? odpo
wiedniej ilości głosów. Zmieniony ten 
stan rzeczy wywoła prawdopodobnie prze
silenie m inisteijaine.

—  W edług  dom esień z C etynji książę 
czarnogórski M ikołaj rozporządził, żeby 
z dniem 1 stycznia 1891 we wszystkich' 
szkołach i zakładach naukow ych zapro 
wadzono naukę języka rosyjskiego, jairo 
obowiązkową.

— Reorganizacja armji hiszpańskiej, do 
której zam ierza przystąpić dzisiejszy m i
nister wojny je n e ra ł A zcarraga, zasadzać 
się m a na pomnożeniu jei stanu liczebnego 
na stopie pokoju do 100-000 ludzi, a na 
stopie wojennej do 300.000 luazi. R ząd 
sądzi, że ta k ą  siłą  zdoła zadosyć uczy
nić wszyBtk im potrzebom  państw a. N a 
wybrzeżach afrykańskich m a odtąd stale 
pozostawać silny oddział wojsk polowych, 
gotowych zawsze do czynnej akcii.

— Z Calais donoszą, że wybuchło tam 
wielkie bezrobocie. Zam knięto 70 fabryk 
ciulu. L iczba św iątkująeych robotników 
przechodzi 4000. Delegaci związku Trade 
Unions w N ottingham  przysłali im jako 
zapomogę 3000 funtów szterlingów

— W  W aszyngtonie ukończyły się dum 
27 b. m. obrady Izby reprezentantów  
nad bilem o taryfie celnej 151 głosami 
przeciw 79 przyjęto p ro jek t specjalnej 
konferencji. A m eryka więc dla Europy 
za m anię ta.

—  Posłem  rumuńskim w Paryżu ma 
zostać deputow any Jan  Lahovarv .

KRONIKA LJTERACKO-ARTYSTYCZNA.

* „ Warszawa“ na scenie włoskiej. Korespon
den t rzym ski „Oaz. W arsz." donosi: Niezmierną

liczbę widzów, pomimo częściowych dotychczas pu 
stek  wiecznego miasta, ściąga od kilku wi<?czoróV 
do tea tru  „V alle“ nowy dram at w jednym  akcie 
p. W alentego Carrery p t .  „W arszaw a1*. Są to 
fantastyczne i zmyślone dzieje poety Zygmunta 
Krasińskiego. Utwór p. (Jnrrery jes t pełen niedo
kładności, nieprawdopodobieństw i fałszów, aie 
panuje w nim nadzwyczajne ożywienie, ruch, dra 
m atyczność i przeciwnie wszystkim teatralnym  u- 
tworom  francuskim , w których występują Polacy 
odzywa się gorące współczucie dla nich. „W ar- 
szawa** dla srogiej nieświadomości przedm iotu 
rozśm ieszyłaby nieraz niejedno dziecku polskie, 
ale W łochom podoba się niewymownie. Kobiety 
płaczą, a mężczyźni sypią zapamiętale oklaski, 
kiedy pogrzeb piewcy „ Przedświtu “ przeciąga za 
kulisami i słychać żałobne śpiewy, gdy piękna 
bohaterka wśród puharów szampana pociesza się 
z innym, którem u jednak, tknięta żaiem na pieśń 
Krasińskiego, nuconą przez tłum y, bija na wety 
sztylet w gard ło . G łośna Pia Marchi, jedna z naj- 
pierwszych ak to res półwyrpu, gra z niezrówna- 
nem m istrzostwem  lolę tej bohaterki.

* L o n d y ń sk a  N attrtfutl 'r a l le r y  weszła nieda
wno w po nad  nie czterech arcydzieł, pochodzą
cych z z im l  n  1j 'Ugfort. STą to p łó tna  następują* 
c j :  „Am basadorowie" H olbtiua; dwa portrety mę
skie w postawie stojącej, wielkości Latnralr ej, u- 
braz z datą 1553 r . ; poi tre t „Adm irała A d ran a  
P a lid o  Farę)*" pędzla \  elasąuesa i portret męż
czyzny _ w czarnym stroju, opartego o kolumnę, 
prz ;z Maroniego. Te trzy piękne płótna zostały 
lahyte za sumę 55.000 funtów szt., z których 
•25.005 luntów wypłacił skarb jiańst.wa.

Kron^a zamiejscowa.
POLACY NA OBCZYŹNIE.

* Barop w W estfslji d. 27 września. — 
Wczoraj' w kopalni Fryderyka o godz. 8 
rano maszyna urwała głowę robotnikowi 
Polakowi. Pochouził z Górnego Sigzka; 
pozostawił żonę i czworo dzieci.

KURIER LWOWSKI.

* Księżna Madrytu Małgorzata, małżon
ka ks. Karola Marji, a matka żonv arcyks. 
Leopolda Salwatora, przybyła tu w odwie 
dżiny do swej córki. f

* Książę Adam Sapieha, jak  dono-zą tu 
tejsee pisma, złożył mandat poselski do 
Sejmu z mniejszych posiadłości pow. prze
myskiego, dla względów zdrowia Z powodu 
złożenia mandatu pisze Dzień. Pol. „Dodaó 
należy, le  ks. Adam Sapieha złożył mandat 
swój już w dniu 31 lipca, a mianowicie w 
liście do b. marszałka hr. Jan a  Tarnowskie
go. W szelkie usiłowania, ażeby ks. Sapie
hę skłonić do cofnięcia rezygnacji, okalały 
się daremnemi; ks Sapieha wy ma w'ul się 
bowiem wzglęuami na stan zdrowia. Wobec 
bezowocności usiłowań, nie pozostawało nic 
innego, jak zastosowań się do życzenia księ 
cia. Data listu, w którym ksiaże wniósł 
swoją rezygnację, wskazuje, że nie ma on 
nic wspólnegc ze zmianami, jakie zaszły co 
do osoby marszałka"

* D iio  zapewnia, z powodu pogłosek, 
rozpuszczonych przez Neue Freie P-esse, że 
między członkami Wydziału krajowego nie 
tylko nie było uchwały, ale nawet mowy 
o rezygnowaniu.

* Dnia 4-go października odbędzie się 
tu w kościele OO. Bernardynów ślub 
panny Zofji Starkel, córki p. Jnljusza, a 
p. Wiktorem budzyńskim, adiunktem bu 
downictwa przy tutejszem Starostwie.

* We Lwowie powitała myśl uczczenia 
pamięci ś. p. Grabowskich, artystów m ala
rzy, przez umieszczenie w ścianach które 
goKolwiek z kościołów skromnej tablicy pa
miątkowej.

* Otwarcie roku akademickiego na tu 
tejszym uniwersytecie odbędzie się dnia 
9 b. m.

* Nasi czytelnicy przypominają ■ sobie 
zapewne, ż« wydział Towarzystwa nauczy 
cieli szkół wyższych uchwalił na posiedze
niu z dnia 28 czerwca utworzyć „W ieczy
stą fundację zaDomogową imienir Adama 
Mickiewicza dla sierót po nauczycielach 
szkół średnich". Na ten cel przeznaczył 
wydział 100 złr. Obecnie apeluje wydział 
do członków Towarzystwa, aby celem pręd 
szego wejścia w życie fundacji zbierali

składk' między sobą i w ogóle miedzy 
nauczycielami szkół średnich i wyższych. 
Pieniądze nadsyłać należy pod adresem 
prof. Józef Czernecki w gimnazjum F ran 
ciszka Józef? we Lwowie.

* Srebrny krzyż zasługi otrzymał wa;h 
mistrz żandarmerji J a n  Rogowski za urato
wanie, z narażeniom życia, człowiek* od 
śmierci w płomieniach.

KURJEF PROWINCJONALNY.

* W Stanisławowie egzamin oficerski roz 
począł się dnia 19 września pod przewo 
dnictwem jenerała majona komendanta Dry 
gady nr. 59 Seraosina i potrw® do 1 paź 
duernika. -Sanitarny egzamin medyków, 
D rzez pierwsze pół roku odbywających służ 
bę przy 58 pułku, odbył się we czwartek 
duia 21 września pod przewodnictwem puł
kownika Odolskiego,

* W Rohatyni" wybuchł pożar; szerze- 
n:e się ognia powstrzymali stojący tam u- 
łani, straż ogniowa nie pojawiła się wcale 
na mieisou wypadku. ■ i

* W Uwsiu, w powiecie podbajeckim, 
prawdopodobnie wskutek podłożenia ognia 
pod stertę żyta, wybuchł pożar w dnia 27 
września. Sterta, wariości 1000 złr., spło
nęła doszczętnie, inne, obok stojące, wraz 
z 8 konną młockarnią parową, uratowali 
wieśniacy i oficjaliści.

* P . Andrzej Leiewicz, artysta dramaty 
ezny, urządzą we środę, dma 1 paździer 
nika, w Tarnopolu trzeci wokalno hn-nory 
styczny wieczorek w sali teatralnej, dochód 
przeznaczając na - rzecz budowy sali „So
koła" tarnopolskiego,

* Slub p, Wł. Marka, komisarza powia 
towego z  Przemyśla, z panną W illą Mii- 
ckówną. odbędzie się dnit 4 października 
w Stanisławowie.

* Wiceburmistrzem miasta Przemyśla zo
stał na nowo obrany p. Franciszek Gam- 
sbi. Płatnym asesorem wybrano dra Smu 
tnego.

* Tarnowskf. Pogoń donosi: W nocy z
soboty n,“ niedzielę (t. j. z d n ia '20 na 21 
z m.) przesuwano ' wagony pociągn towa
rowego nr 58 na dworcu kolejowym t.ar- 
nowHkim. Nagle zawadza „schieber" o ja
kąś przeszkodę, a wyrzucony z zajmowa
nego miejsca na stopniu, dostawszy się pod 
koła wagonow, w jednej chwili zostaje 
zraiażdżory. Nieszczęście to spowodowane 
było brakiem należytego dozoru toru kole 
jowego przez odnośne władze, a bezpośre
dnio lekkomyślnością przedsiębiorcy Soka 
la, który na tymże torzn nowy buduje wo 
dociąg. Nie tylko bowiem, że wykopany 
w tym celu rów, li tylko deskami p-zy- 
kryto, ni** zaz aaczaiąc światłem niebezpie 
cznego do przebycia miejsca, ale nadto, 
pozustawiuno jeszcze wytyczne pale, które 
wysterezaj ąc nad poziom spowodowały nie
zawodnie upadek i śmierć Michała R oz-
pęfiy-

* Z Brzeska piszą nam „W niedzielę 
dnia 5 października b. r. odbędzie się tu 
ns cel założeń’a ochronki przedstawienie 
amatorskie teatralne, w sali kasyna przy 
muzyce salinarnej. Odegraną będzie prze
śliczna : „Dzika różyczka" Bliziriskiego i 
powtórzoną komedyjka hr. Koziebrodzkie 
go : „Stryj przyjechał" (na ogólne żąda 
nie), zakończą zaś żywe obrazy układn 
imanego artysty-rzeźbiarza, Tadeusza Blo- 
tnickiego."

* Do Rady powiatowej w Tłumaczu wy 
brani został1' z kurji większych własności : 
Oktaw Doschot, właściciel dóbr Pałahic* 
Juljan Puzyna, w*aściciel dóbr Czarnoło- 
ziec, Konstanty Ładoroirski, właściciel dóbr 
Markowiec, ‘ Emil Jaha , właściciel dóbr T łu 
macza Antoni Abgarowicz, właściciel dóbr 
Bratyszowa,, Stanisław Bykowski, włas'ciciel 
dóbr Kohniec, dr. Karol Sehweizer, adwo 
ka* w Tłumaczu, 'i August Gn miń a taj dy
rektor dóbr Tłumacza.

Z Tarnopola donoszą pod d. 30 wrze
śnia, 'ź w poniedziałek wieczorem przybył 
tam JE . namie tuiK. hr. Badeni. Po p o w i t a  
niu przez przedstawicieli wł«o* rządowych

POMIEŚĆ WSPÓŁCZESNA
82) p rz e i
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(Uiąg dalszy).

D roga do te j miejscowości w iodła 
przez ' olinę. G dy minął te ry to rjum  U - 
stronia i w jechał na kaw ałek zimni n eu 
tralnej , bęaący własnością gminy m ia 
s ta  powiatowego, k aza ł konie w strzym ać 
i w powozie stanąw szy, zaczął uę  roz
glądać. N a prawo leżało  Ustronie, na 
lewo U szyńce. W  pierw szem  widać było 
cerkiew  i dwór, w drugich cerkwi nje 
było, gdyż parafja  Uszyniec znajdowała 
się w m ieścib, a zam iast a w o ru , stał 
niew ielki domeczeit wśród sadu, pełnego 
drzew  owocowych. W  U stroniu rósł du 
ży i piękny la s , w Uszyńcaoh by ły  ty l
ko pola łąk i, o lesie zaś n ik t tam  nie 
słyszał. W ogóle obie te  wsie robiły  ta 
kie w rażen ie , jak b y  pierwsza by ła  w ła 
ściwą osadą, w której znaj do v a ła  się re 
zydencja dziedzica, druga tylko przysiół
kiem  i folwarkiem.

W ilder głow ą pokręcił i zaw oław szy: 
„ je d ź !“ ruszył ku domowi.

Tegoż dnia pod wieczór, jego  konie i 
Faeton widziano w mieńcie w pierwszym

zajeździe. On sam , ledw iQ wysiadł na 
ry n k u , puścił się zaraz pieszo zaułkam i 
na przedm ieście, i zaszedł aż do domku 
B erka Jo n a sa , k tó ry  sam chętnie się 
chw alił, że był faktorem  „od WEzystkie- 
go“. W  m ieście znano go powszechnie i 
on znał w szystkich. Trudno było znaleźć 
drugiego człow ieka równie obro tnego , a 
przytem  dyskretnego. Dzięki tym przy
m iotom , zaskarb ił sobie zaufanie ludzi, 
m ających z nim stosunki, a  ja k  w taje
mniczeni u trzym yw ali, dobrzo na tem  
wychodził. Niedawno był jeszcze biedny, 
teraz mis ł już  własny dom ek z ogr i- 
Jem i m arzył o kam ienicy w śródm ie- 
śHu.

Gdy* W ild e r  wszedł do izby, zasta ł już 
w niej arendarza z U stro n ia , przecha
dzającego 8ię poważnie w czapce na 
głow ie. W ilder nie zd ją ł także kapelu
sza. Podąl- sobie ręce , ja k  dobrzy zna
jom i, chwilkę z sobą poszw argotali, po 
tem  Szmu wyszedł do izby przyległej i 
tara coś g-BDodyni nomu p o w ieaz .a ł, a 
gdy w rócił, W uder leżał już  wyciągnięty 
na k a n a p ie , mając wciąż kapelusz na 
głowie. Śzmul przysunął sobie krzesło do 
kanapy i usiad ł obok niego.

Dziedzic U szyniec  ̂ zaczął arendarza 
wypytywać o stosunki w Ustroniu. Czy 
ziemia je s t tam  urodzajna i i]e mniej 
więcej kóp pszenioy^ z morga, w y d a je ; 
ozy robotnik trudny  i czy chfopi są bo
g ac i, czy na lesie i pastw iskach dw or
skich ciążą ja k ie  se rw itu ty ; wreszcie, 
ja k  się hrabia rządzi i czy dochody z 
tego m ajątku w ystarczają mu na u trzy 
m anie. Szmul odpow iedział) że ziemia

jest bardzo urodzajna, w przecięciu bo
wiem wydaje z m orga po dwanaście kóp 
pszenicy, z k tórych każda svp:e k o rz e c ; 
że mimo zamożności gminy, r o b o t n i k  nie 
j ist ani trudny, ani drogi: że pastw iska 
dworskie są jus wome od w szelkich ser
witutów, jednakow oż dc lasu  chiopj mają
jeszcze pretensję.

■— Ja k ą p  —- zaw ołał W .|der, n a  k a 
napie riadając.

— K on lsja rządowa , regulująca sto
sunek m iędzy nimi a dworem, w ydzieliła 
im  z lasu pięćdziesiąt morgów, lecz że 
w tem miejscu las jest najrzadszy i naj- 
gorrzy, więc chłopi ciągle powtarzają> że 
są “krzywdzeni i roszczą sobie p re ten 
sje do drugi h  pięćdziesięciu morgów,

W ilder w ydął usta pogardliw ie i ręką  
m ach n ął, jakby  chciał pow iedzieć: nic 
nie wskórają. P rędko  jed n ak  przybrał 
mną minę i rzekł poważnie :

— Jakby on. zechcieli, h rab ia  mógłby 
mieć jeszcze dużo z g ry z o ty .. .  A ludzie 
we wsi spokoju P

— Ja k  którzy. S tarsi gospodarze są 
spokoin i, za to m ło d z i, zwłaszcza urlo- 
pnicy, um ieją być zuchwali.

—  D oprawdy P To h rab ia  m ógłby na 
tem  źl" wyjść, jakby  z mmi zadarł P

—  N a co by m ia ł z nimi zadzierać?  
H rab ia  je s t dla w szystkich bardzo do
bry.

—  T a k ?  A co on najlepiej lubi P
— Pow iadają, że w swoim pokoju ma 

takie rzeczy, którym  się napatrzeć nie 
może. J a  tam nigdy nie byłem , tom  ich 
nie w ia z ia ł, ale ludzie m ówią, że on w 
to w łożył może sto tysięcy.

—  I  on nic więoej nie lu b i?
—? Gzy w zimie co więcej lubi, tego 

■a nie w iem , ale w lecie nieraz widzią- 
* im , że lubi kwiaty. Od rana  do ciemnej 
nocy wciąż chocLi po o g ro d z ie , to z «o- 
ną> to z dziaćm i. kw iaty sam o b w ija , 
obrzyna, naw et sadz.

—- A  na co on to lub i?
—  Alboż ja  wiem
— A czy można to jeśćP
—  Nie słyszałem , żeby tc  jedli. W i

działem  ty lk o , że jeśli kiedy albo h ra 
bina, albo dzieci, albo on sam urw ał ja 
ki kw iatek , to daw ał gc nie do gęby. 
lecz do nosa.

— Aj w a j ! — zaw ołał W ilder.
G dyby go kto zapytał, co ten  okrzyk

m iał znaczyć, zachw yt, czy tez  zdziwie
nie, sam by tego r ia  um iał określić. Czas 
jakiś spoglądał obojętnie na powałę, po
tem  rzeitł jak b y  od if  echcon ia :

—  J ngoby pewnie bardzo zgryzło, j a k 
by m u kto te  św ia ty  połam ał.

— Pew nie.
—  W idać, że w waszej wsi ludzie są 

bardzo dobrzy, skoro o las m ają  preten 
sję do dworu, a kwiatów nigdy nie ła 
mią.

— Chłop nie ziobi takiej rzeczy — 
Szmul odpaH. —  Chłop prędzej zabije, 
niż kw 'aty  połamie. !

—  Czemużby nie m ógł tego ziobić, 
jakby  tylko zechciał — W ilder zaw ołał. 
Głos jogc brzm iał te raz  szczególnie, a i 
spojrzenie, k tóre  rzucił na arendarza, b y 
ło niezw ykłe. Szmul wlepił weń bystre 
oko, jHKby w jego głąb  cncial zajrzeć.

— Choćby mu połamał, pewmeby się

i autonomicznych, namiestnik pojechał do 
hotelu Puntscherta, gdzie de późnego wir 
czoru konferował ze starostą i marszałkiem 
powiatowym, o stosunkach miejskich i po 
wiatowych. Rano zwiedził p. Na miestnik gi
mnazjum i szkołę realną, gdzie ogląda* 
prace rysunkowe uczniów ; ztamtąd udał ńę 
do Rady powiatowej, gdzie prezes wydzia
łu po powitaniu, przedstawił mu personel 
urzędniczy. O godzinie 11 rozpoczęły się 
w starostwie przedstawienia władz i korpo 
racyj, w ozom brało udział duchowieństwo 
obu obrządków. Rada powiatowa komu?-' 
danci wojskowi, Rpda gminna, sąd obwo- 
do wy. prokurator państwa, komendant od
działu żandarmerii, adwokaci, przełożeni 
zboru izraelickiego, powiatowa dyrekcjo 
skarbu i t. d.

Około 1 godz podejmował Namiestnika 
u siebie starosta, zkąd po krótkiem śni* 
leum udał się J E  nf wizyty do wybitniej 
szy ch osobistości miejskich.

MIANOWANIA.
Nam iestnik zamianował lekarzy powiatowych 

II. klasy : di Ferdynanda Obtulowicza z Buczą- 
cza i a ra  M aksyrailjana Kosnera z K olom ,i. leka- 
rzam, powiatowymi L klasy; asystentów ' «Miitar 
nych dr.i « ;i2i nierza Pra.-tockie*.- 7  Horodence, 

i f  >'ancir*K* Wyszatyckiego, w Ropczycieu <lrr 
btam alaw a Balickiego, w Starem-mieścic dr i F ra r  ■ 
c.„jka Sobolewskiego, w Zaleszczykach dra Hen
ryka Blumentelda, w Nowyin-targu, lekarzami po
wiatowy ni II . klasy, póz .stawiając wszyatk:cli w 
dotychczasowej siedzibie; dalej przeniósł lekarza 
powiatowego dra Karola Krouenberga, 7, L im ano
wej do Grybowa, przeznaczając go ao służb” przy 
tamtejszem  Suarostwie; asystenta sanitarnego, dra 
Leona Roseabnscba, Drzeznaczył do starostw a 
lwowskiego, dra Kazimierza Sciborowskiego, do 
starostw a limanowskiego; wreszcie zaimanuwał dra 
Alojzego L -ew yego, z Niska, dra '-klipa Schm idta 
sekundarjusz? szpitala św. Łazarza w Krakowie) i 
dra W ładysław a Węgrzynowskiego, lekarza m iej
skiego w Rohatynie - asystentam i san ita rnym i; 
przeznaczając dra Loewy’ego du służby p r z , ' s ta 
rostwie w 'isim , drów Schm idta i Weo-rzynow- 
jskiego do służby przy Nam iestnictwie ’

1
k u r j e r  Wi e l k o p o l s k i

* Poznańskc Rada miemka uchwaliła je- 
nomyślnid wysłań do kanclerza petycję o 
zniesienie zaaazu dowożenia trzody z A11 
stro - Węgier.

* Gniezno dnia 28 września. — We śro
dę przybył tu prezes rejencyjny, p. Tie- 
demann i objeżdża w towarzystwie tajnego 
raucy rejencyjnego Noliaun ‘ cześć powiatu, 
głównie dobra Łubowo i Sokolniki, zaku 
pione przez komisję koioniz„,cyjną. Chodzi 
też tu o sprawy szkoli)e. Dla kolonistów 
w Lubo wie utworzono bowlsm szkołę e- 
wangelicką, szkorę w Sokolnikach zamie
ni no również na ewangelicką, a dla anto 
liokieh dzieci Sokolnik i okolicy utworzono 
nową szkołę w Florentynowie.

KURIER WARSZAWSKI.

* Grono obywateli warszawskich wniosło 
podobno do magistratu projekt, aby dla 
ucamoDin *włhig prfezj dcntii na-astr uową 
ulicę, mającą połączyć Bielańską ź Mi ł( ■ 
wą —  nazwano „ulicą Starynkiewny/a," ,

* Ni mocy aktu norarjalnego, wkM4h 
zawartego, 'wydawcą i właścicielem cząs- - 
pism fygodnik mód i Przyjaciel dzuci 
został p. Skiwski, a kieranek literacki pc 
ś. p. Jan ie  Karnym Gregorowiczu, obieła 
pani Bronisław* Kow® ska.

. * Warszawski ogród zoologi-zny sześcio
letni swój żywoi w tych dniach zakończy 
nader smutną pamięć pozostawiając id 90 
bie tym, którzy go do życiu powołali. Twó1- 
cy ci albowiem za swe stnrublowe udznGy 
me dostaną po zamknięciu ogrodu ani gro 
sza, o czem dowiedzieli się z bilansu przed
stawionego w zeszłą sobotę.' W skutek ró 
żnych charaktery 3tyoznych cperacyj finan 
sowycb, po obliczeniu przekonano się, i ł  
nie tylko cały -akładowy kapitał 60,000 
rubb poszedł na cztery i wfatry, ale nadto 
wierzyciele pokryci będą dopiero po sprze
daży zwierząt w drodze licytacji. Spólnik 
nrmuwy p. J .  M . K a m iń s k i,  kierujący ogrc - 
dem, os’wiadczył na posiedzeniu sobotniem, 
iż nad byłymi właścicielami udziałów stu- 
mblowych płakać nie będzie, poniewai nusi

o tem n ik t nie dow iedział— W lidcr cią 
gnął pow oli. — Koło Lwowa zrobili to 
niedawno jednem u dziedzicowi i przepa
dło na dziś dzień.

— Nie tak to jednak łatw o zrobić, 
jak  się Komu sdajo — Szmul odrzek  
głos zniżając. W  dzień niktby tam  me 
poszedł, bo koło dworu jost zaw sze p«ł 
no ludzi, a w nooy psy nie puszczą.

— Co psy?
— T ak , psy. U ran ia  mi cztery psy 

ogromne jak 1 cielęta, a złe jak djahly, 
Gdy je  w nocy z łańcuchów  pospuszcza- 
ją, niktby tam  nie przystąpił. S traszni 
p s y ! jakby  kogo chwyciły, pewnieby nie 
puściły. ftj,

—  Aj w a j! -  znów W ilder zawołał, 
A po chwili dodał. — I  na psy są pno 
soby, jeżeli się kto weźmie do nich . 
Niedawno słyszałem , że na Podolu, 1 
pewuogo obyw atela, było aż sześć takich 
psów, a jednak  złodziejo dali im radę 
A wiesz jaitT

—• No ja k ?  —  Szmul ciekawie zapy
ta ł, bliżej się przysuw ając.

—  Oto porooili duże gaik i z m ięsa, 1 
do środka włożyli po kilkanaścio główe 
z zapałek  fosforowych, i te  gaik i rzucił 
w nocy przez , bram ę. Psy zjadły  i <R 
drugiej nocy już ich nie było. W ted) 
przyszli złodzieje ja k  do swego donn' 1 
wszystko zabrali.

[Dalszy ciąg nastąpi).
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płakać sam nad sobą, a zresztą przez lat i markizy spiskuią! Krąży niż pogłoska, że czas inaczej akci, niŁ zwykle — tajemni- 
sześo bywali bezpłatnie w ogrodzie wraz postanowiły dzień moany p rzen ieś np. na czej i więcej jzarodziejsko. Widzowie Ic- 
z piętnaścioigiem swoich potomków i odpo sobotę; niech p. Carnot we wtorki ze swo- znają odmiennych wrażeń, są wrażliwe ua 
y i,dńią sumi* znajom ych ... J e j  loży cesarskiej napawa się sztuką dra- piękne, lepie] odczuwają sztukę. Muzyką,

* Do pięciu obecnie bawiacyoh w War- matyczną razem z kramarzami, turystami służąca tym razem do uzupełnienia całości,
szawie kobiet z dyplomami lekarskiemi, przy- i burżoazją. 
bywa w tych czasach jesacri jedna, pani !
Stanisława Popławska, słuchaczka uniwer-;
nytetu w Bernie. . f

* W teatrze „Rozmaitości* wkrótce wzno- i 
wioną zostanie znakomita komedja Blizin- 
ikiego „Pan Damazy* z p. Ostrowskim w- Rozmaitości.

podnosi jeszcze nastrój wyżej, rozma.-za wy 
obrażnię i podatniajszą ją czyni do wchła
niania wszystkich szczegółów piękna. Na 
tle melodji kształty postaci marmurowych, 
czy też przyobleczonych w barwy, rysują 
uę malownicze Oko widzi je lepiej przy 

współudziale ucha, :tóre łowi rozpraszające
. oli t atowej. Dawniej gral Damazego Zół- Bohaterka. Na przednim widoku rew o-; Bif dokoła dźwięki. Bawiono się też wczo-

- ■ - -— - >------ J-- lucji ostatniej w Buenos Ayres szła kobie j r»j w salonach Towarzystwa bardzo dobrze
ta panna Eufrazją Cabral, która nietylko przez kilka godzin. Pomysł wieczorowych 
odznaczała się nieustraszoną odwagą w cza- tych zebrań jest bezwarunkowo w prakty 
sie dni rewohioyinych, ale także przodowa-j 0e wykonalny: Kraków zyskał miejsce,
ła przy wielkiej demonstracji dnia 13 siei I gdzie z pożytkiem i z przyjemnością spę- 
pnia po ostatecznym upadku Celmana. Gro f dzid można kilk. razy na tydzień długie 
no robotników wybrało 18-16tnią dziewicę; wieczory jesienne i zimowe. Z ciekawością

przyglądano się ireroraj obrazowi Łuskiny

knwski od którego śmierci komedja nie 
bvła w y s t a w i o n ą  jeszcze w Warszawie.

* Jeden * zamieszkałych w Warszawie
p r z e m y s ł o w c ó w  czeskich opracował i przy
g o t o w a ł  d o  druku obszerny słownik polsko- 
czeski Autor obecnie poszukuje n a k ł a d c y .

* W dniu wczorajszym Towarzystwo k re
d y t o w e  m. Warszawy ukończyło dwudziesty 
rok finansowy swego istnienia. Ustawa T o
w a r z y s tw  * zatwierdzoną została 1 2  stycznia 
1 8 7 0  roku, a pierwsze ogólne zebranie,

ut przewodniczącą swego pochodu, posa 
dzono ją na wozie trjumfalnym, ozdobr rym  
kwiatami i sztandarami. Dziewczyna smu
kłej postaci z pięknem obliczem i bninym,

zw ołane przez  k o m ite t za łożycie li odby ło  ciem nym  w łosem , stała ubrana w białą su- 
Bię dnia 21 m a rc  1870 roku w gmachu 1 ** "1_ '
T  warzystwa kredytowego ziemskiego. Na 
posiedzeniu tern prezydował ks. Jan T a 
deusz LuDomirski, dzisiejszy prezes komi
tetu nadzorczego, z innych członków zało
życie1! uczestniczyli: Jan  Blocb, Edward
Grabowski , Leopold Krouenberg, Juljan 
Wertheim, Józef lir. Zamoyski i Dominia 
Zieliński.

Z liczby siedmiu wymienionych tu zało 
ly c ie li: trzech pierwszych nieprzerwanie
sprawnie obowiązki władz Towarzystwa, a 
trzech innych, mianowicie: Józef hr. Z a 
moyski, Leopold Kronenberg i Dominik 
Zieliński już nie żyją Szczegółów liczebnych 
odnoszących się do działań 2 0  lecia, tak 
ważnej w swych skutkach instytucji, jaką 
jest Towarzystwo, nie omieszkamy podań 
po wyjs’ciu sprawozdania dyrekcji za rok 
ubiegły.

KURIER WIEDEŃSKI.

* Liczne grono Wiedeńczyków udało się 
na wycieczkę do Bośnji.

* Policja zabroniła odbyó zebranie ofioja- 
-'atom tramwajowym . fctóre zwołał p. A. 
Viro,

* Nad całym Wiedniem powiewa mnóstwo 
różnobarw nych sztandarów  , miasto przystro
jone z niebywałym, zdumiewającym prsę- 
pyohem, ludność rozgo rączkow ana  snuje tię 
po ulicach tłumnie. Stolica A ustrj; świetnie 
przyjmie monarchę Niemiec. < >d posągi 
Tcgethofla cała P ra le rs tra sse  i dalsze jej 
połączenie aż do R iugstrasse, t. j. ulice, 
Któremi cesarz Wilhelm przejeżdżaó będzie, 
zdobią po obu stronach ustawione, czerwono 
lakierowane maszty, w liczbie 80, na 16 
metrów wysokie, ubrane malowniczo w gir 
landy i flagi. P rzy  wjeżdzie nts Lingi wzno
si sie olbrzymia brama trjumlalna, złożona

dwóch wspaniałych obelisków, zaKońozo- 
>syeL ałoteini k u la m i  a  związanych tukiem, 

,;»po n-«d k tó r y m  g ó r u ją  orły obu mocarstw 
sprzymierzonych. W*dłu4 Ringóz. 14 podo
bnych łuków przerzucono przez bulwary. 
Druga -brama trjumfalna wznosi się przy 
wjeździe do miasta na Marianilferstrasse. 
Romy udekorowane przepysznie; ■ dschów 
powiewają flagi państwowe, miejskie, kra-

kuię, przepasaną czerwoną szarfą, jak bo
gini z -ycięztwa, nieruchoma w powozie, z 
którego tylko palmową gałęzią witała pn 
blicznośd. Gdy pochód stanal na placn Ma
jowym, kazała Enfrazja Cabral stanąć po
wozowi i wygłosiła mowę do tłumu 1 0  ty 
biącznego. Zanim pochód dalej zdążył ru
szyć, tłum w uniesieniu w^nrzągł konie z 
wozn, a tuzin młodzieńców powiózł go aż 
do gmachu unii mieszczańskiej, gdzie boha 
tei k; musiała jeszcze raz przemówić. Po 
tem wystąpił dr. Alcm, prezydent unii i 
prosił Eufrazję, aby z nim poszła do Dali, 
gdzie ją przedstawił zgromadzonym człon 
kom stronnictwa mieszczańskiego. Eufi8 TI? 
przyjęła zaproszenie, a Alem poprowad 
ją wśród nieskończonych o k r z y k  - w p 
mieniem po stopniach gmachu klubowee- 
Tam ią uczczono najpiękniejsze i honora 
mi, poczem po raz trzeci przemówiła a w 
końca pierwszorzędne damy unji odprc -a- 
dziły ,ą do domu.

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś dnia 2 października obchodzi 
Kościół k itolicki uroczystość śś Aniołów 
Stróżów. Oprócz ogólnego udziału, jaki 
biorą Aniołowie w sprawie naszego zbawie
nia, jeszcze każdy człowiek ma przydane
go sobie do obrony i pomocy własnego 
Anioła Stróża Prreto święto dzisiejsze u- 
stanowione jest n r  szczególniejsze uczczenie 
5ś. Aniołów Stróżów.

zatytułowanemu „Pin de siecle*. Bądz co 
bądź nie można odmówić Domysłowi orygi
nalności. Uchwyci!1 autor myśl końoa bie
żącego stulecia t. i  walkę pracy z kapi
tałem, ł  ohociaż ją przedstawił trochę kon
wencjonalnie, obraz interesuje. Zwracał ta
kże uwagę portret artysty malarzo p. Da 
mazego, który jest na płótnie b. podobny 
i dobrze m. Iowany.

DyrekcjaTowarzystwa muzycznego krzą
ta się obecnie około urządzenia pierwszego 
wieczoru w h-eżącyn sezonie W preyszłym 
tygodniu na koncercie tym wystąpi świeżo 
zaangażowany profesor konserwatorjunr tu 
tejszego, p- Domaniewski, który odegra w 
kwartecie Schumanna partię for epianową. 
Chói m> 'szany wykona z op. Cavalliera ru- 
sticana Massagnieg , usięp „Preghiera“.

Z teatru. Dziś w wesołej komedji hr 
Fredry, „Oj młody, młody!" debiutować b ę 
dzie w roli Ju lk i panna Stefar.j*, Kopystyń 
ska. W sobotę preinjera: „Kmb kawale 
rów* M. Bałuckiego. Autor osibiścic Kie
i uje pióbami, ató-t, trwają już od tygodniu
ii rrykcflauiu n r lubn« biorą udział naj 
leps/e siły nas. ego teatru.

Na ystawę sztuk p ięknych , Ladejść 
ma wKró.c z Pesztu. obraz większych ro 
zmiaró Hansa M akarta p. t. : Bachus
i Arjrtdnr Obras Bouehard’a :  „Niemi 
w Ser ,iu, “ itóry nie znalazł dobregc przy
jęcia w kołach artystycznych naozego mia
sta, odejdzie w tycb dniach do Lwowa.

Z sali sadowej. (Koniec kadencji IV) 
W dniaoh 29 i 30 z. m. odbyły si 3 osta 
tnie rozprawy sądowe bieżącej ki-di noji. 
Przedstawimy je w ogólnym zarysie. Dnia 
29 z. m. rozegrała się sprawa Benjamina 
Buchbanma a Brzeska o kradzież 830 ałr. 
n pracodawcy leg o , Osiasa Tannentaum a
Przed oczami sędziów prresunęła się gale 
rja małomiasteczkowych żydów, jako świad
ków powołanych. Osias Tannenbaum, ty- 

( powy engrosista miasteczkowy, handlujący 
Kalendarz. Dziś: śś. Aniołów Stróżów , z ^jajami* i „mrsłem*, miał liczny perso 

ju tro : sś. Kandyda i  Ludomira.  ̂  ̂ nej biurowy i służbowy, be buchaltera, ko
Kalendarz historyczny. ? października respondenta i kasjera i czterech pakierów. 

1413 roku: Sejm w  Horodle zatwierdza N j e  byli oni, eo prawda, szczodrze wynad-

szkariców, którym spać nie dają Zwracamy 
uwagę, że każdy ma prawo do spokojnego 
nocnego spoczynku, a nadto że w pobliżu 
jest kościół, w otoczeniu któiago spokój pa 
now&d Domnien*. Zażalenie ninieisze otrzy- 
mujemy od osoby bardzo poważnej 1 mamy 
nadzieję, że p. X, zechce nam uznać, Iż 
pamiętać należy o sasiad aoh i systematy
cznie n i3 zamącać im nocnego spoczynku. 
W przeciwnynt razie bylibyśmy zmuszeni 
nazwisko jegc wymienić, ozegobyśmy un: 
kaąć chcieli.

PRZYJECHALI DO KRAKOWA
unia 1 października,.

Hntei Saski: Ks. Witold Czartoryski z Pełkini, 
ks. k m o n il  A. Zacnarski z Rndołowie, Albert 
Landa" z V ie d iw , O tto Schamann z Berna, Te
resa Piaseck [ Warszawy, Antoni Perłow ski z 
liam Pńca podolskiego, Tadeusz Sawicki z Rawy, 
S tanisław a Trzcińska zo Lwowa, Arnold Gross z 
Biały, Natan Ohameides z W iednia, Grzegorz Sa- 
wezyóski ze Lwowa, Leopold Kapatin z Bole
chowa.

Na gmachu magistratu krakowsk;ego po- 
j»we i pruskie; innych sztandarów wywie wiewa czarna chorągiew z powodu śmierci 
■rad nie wolno. Ulice, któremi cesarz Wil I dra Maksymiljana Maehalskiego, który, jak
helm ma przejeżdżać, dla ogólnego ruchu 
zamknięte b ęd ą ; publiczność zupeł"1. troto- 
*ry i licznie rozstawione trybuny. Dzien- 
nikarzom wydano passe partout.

Nigdy mole jeszete jesienny sezon wie- 
neńs ci iie był rozpoczęty dniem tak uro
czystym i t«k szerokiego rozgłosu. T.

KURJER BERLIŃSKI.

* Kreuzzeitung zamieszcza artykuł prze
cie niemoralnemu życiu arystokratycznej 
młodzieży w Berlinie, która gorszy i 'o* 
goryczą masy. Bzlachta pruska niczego się 
nie nauczyła od czasów wielkiej rewolucji.

* Paderewski da w ciągu bieżącego se
zonu kilka koncertów w stolicy Rzeszy nie
mieckiej.

* Z Norymbergi donoszą Jo Berliner 
Tagehl., że na rzecz zakupienia sławnych 
zbiorów broni księcia Józefa Sułkowskiego, 
otrz mało tamtejsze Germanische National- 
Museum  od króla saskiego 1000 marek, 
od księcia Aleksandra pruskiego i ks, J e 
rzego saskiego po 300 marek, od księcia 
Gtintliera szlezwigsko holsztyńskiego 100 
marek i od pana Schoellera z Wiertnio 
500 marek

KURIER PARYSKI.

* tłarnot, prezydent rzeczypospolitej fran- 
cuzkiej, od początku swojego urzędowania 
usilnie troszczył się o pogodzenie arysto
kracji, przeważnie rojalistycznej, z pałacem

wiadomo, był także członkiem krakowskiej 
Rady miejskiej.

Z powodu pogrzebu ś. p. dra Machał- 
skiego, który udbędzie się dziś o godzinie 
4 popołudniu z krypty pod kościołem XX. 
Pijarów posiedzenie Rady miejskiej, zapo
wiedziane na godzinę 5 , prawdopodobnie 
nie przyjdzie do skutku.

Połączenie kursów miejskich dla arty
stycznego przemysłu w Krakowie z wyższą 
szkołą przemysłowa, postanowione w zaea 
dzie p ”  ez ministra oświaty, został-- odło
żone do drugiego półrocza roku szkolnego 
1890/91, wskutek różnych zachodzących 
przeszkód.

Kurs rysunkowy 5 ciomiesięczny zezwo
liło urządzić ministerstwo oświaty w państwo
wej szkołę przemysłowej krakowskiej dla 
nauczycieli ludowyjh, celem ułatwienia im 
nabycia kwalifika jj ua nauczycieli uzupeł
ni1 jących w szkołach przemysłowych Ponie 
waż miniaterstwo przyjęło na siebie tylko 
pokrycie kosztów, połączonych z wprowa
dzeniem w czy” tego kursu, utrzymanie 
zaś powołanych do Krakowa nauczycieli i 
koszta podróży musr,a być pokryte z fun 
duszów miejsoowych, W ydział krajowy za
tem udzielił pewną sub'* .uoję, resztę zaś 
pokryć muszą gminy, z których powołano 
nauczycieli.

„Czas* zapewni*, że projekt pp. P ło
tnickiego i Ohrośnikiewioza na budowę 
pomnika dla ś p. marszałka ! u Llil iewicza 
na cmentarzu krakowskim, aostał przez

R E P E R T U A R  

T E A T l l U  K R A K O W S K I E G O .

We ozwartek 2 października : Oj miody, 
m iody, komedja w 3 aktach Jana  Aleksan
dra hr. Fredry, syna.

Ostatnia poczta.
Do Nowej PreS^y telegrafują z K rako

wa, że w m iejsce dra Bobrzyńskiego, 
staw ia stronnictw o konserw atyw ne kan 
dydaturę Antoniego h r. W odzickiego na 
posła do Rady państw a.

Cosarz Wdhelm. przyoył do W iednia 
wczoraj rano o godz. 9. U brany  był w 
m undur huzarów węgiersKicn. N a dwor
cu oczekiw ał go cesarz, ubrany w m un
dur pruski. M onarchowie witali się bai 
azo serdecznie, pocałowali się dwa rasy  
i ściskali sobie k ilkakro tn ie  nawzajem  
dłonie. Cesarz W ilhelm  uściskat także 
arcyksiążąt. , P rzy  odgłosie hym nu pru 
skiego obaj cesarze przeszli poprzed front 
kom panji honorowej. Cesarz niem iecki 
podziękował burm istrzow i Prixowi za świe
tne przyjęe.e przez m iasto i prosif go, 
aby to podziękowanie obw ieścił m iesz
kańcom.

P rzejazd obu cesarzy przez wspaniale 
przystrojone ul ce by ł prawdziwie trjum - 
falnynu pochodem. Z okien rzucano kw ia
ty  do otw artego powozu. Szczególnie 
wspaniałym  był przejazd przez to  m iej
sce, na k tórem  stoją trzy w ielkie try b u 
ny, zaję te  szczelnie przez wyborowe to 
warzystwo w stroiach św iątecznych i przez 
R adę m iejską w komplecie. Cesarz n ie 
m iecki dziękow ał po wojskowemu szcze

ki rów, podejrzywany oddawua praei FTa-|gó‘nie w t®dy> k iedy . P ™ cj« Jża ł przed 
codawcę, jako dość sprytny, i mogący w iU d y m ,e,sk :e.'

eliaejjkitn. ^W ooeowaniu z narodem przy- J znawców polecony do wykonania

i    B i  tł J  9 O . J
anym razie stanąć do konkurenoji z do

tychczasowym swoim szefem, zasiadł na ławie 
oskarżonych pod zarzut«m kradzieży 830 złr. 
Pomimo buchaLerów i kasjerów trudno 
było właściwie sprawdzić, czy wogóle było 
tyle pieniędzy w kasie. Podczas rozprawy 
wyszły na jaw ciekawe manipulacje - m a
słem, jakich, podając różne adresa firmom 
zagranicznym na prima, hoch prim a  i 
feinste Sorte, doDuszczał się stm  T^nncn 
baum. Ze szczegółów pra esłucnania przeszło 
dwudziestu świadków, musimy zanotować 
znalezienie się kilku młodych 18 —20 le
tnich żydków, którzy przed trybunałem 0 - 
św iadcsJi, że ich kann nicht polnisch. 
'Wywołało to oburzenie wśród ławy przy
sięgłych, gdzie zasiadało czterech izraeli 
tów. Pomiędzy świadKami widzieliśmy po
ważne twarze naszych żydów starei daty, 
mówiących tym akcentem właściwym, do 
któregośmy już przywył li, ale żaden by 
■ ni ih zaiste nic powiedział, iż po polsku 
nie um ie! Była to zaprawdę szczególna 
wyrozumiałość ze strony szanownego prze
wodniczącego, Że pozwolił dwom młodzi
kom na te żargonowe popisy. Nie wcho
dząc w bliższe szczegóły sprawy, powiemy 
tylko, iż po całodziennej rozprawie, która 
trwał* do godz. 9 wieczór, przysięgli nie 
zatwierdzi1* . postawionego sobie pytania w 
kierunku kradzieży, wskutek czego trybu
ni ł od kary uwolnił Benjamina Buchbanma- 

Niedawno zaszły wypadek na kolej i, gdzie 
jeden z robotników uderzony drągiem uży
wanym przy przesuwaniu wagonów, wkrótce 
potem żyć przestał, był przedmiotem wtor 
kownj rozprawy. - Było tc • 11 września, a 
więc bardzo ni dawno. Po kłótni przyszło 
do ozynnych zniewag, po których Jan  Sze

Król saski z arcyksięciem  K arolem  Lu
dwikiem  z dworca kolei północno-zacho
dniej, pojechali prosto do Schoenbrunu.

Po przybyciu do Burgu cesarz F ra n 
ciszek Józef złożył k ró tką  wizytę n ie
m ieckiem u cesarzowi, który nastepn.e od
w iedził arcyksiążąt. O godz. KB/j cesarz 
niem iecki odw iedził poselstwo niem ieckie 

spędził tam  25 m inut. N astępnie udał 
się cesarz n iem iecki do grobów w koście
le Kapucynów  złożył tu osobiście

B udapeszt 2 papiernika. Izba 
poselska znów rozpoczęła obrady. 
Poseł Grullner interpelował ministra 
Szapary’eg c , czy rzeczywiście po
lecił w stosunkach z władzami au- 
strjackiemi używać języka niemie
ckiego. Poseł Ugron wniósł inter
polację w sprawie głośnego zajścia 
z depeszą do cesarza w Szekelyhid. 
Była ona, jak wiadomo, zredagowa
na w języku niemieckim, co Wę
grów wielce oburzyło. Jeden z dzien
ników budapeszteńskich postarał się 
o depeszę, przedrukował ją, a ory
ginał pokazywano w biurze wydaw
nictwa.

Budapeszt 2 października W czo- 
raj wygłosił hr. AppOóyi przed swy
mi kolegami klubowymi mowę, w 
której oświadczył, że stósunek opo
zycji do ministerjum w niczem się 
nie zmienił. Wprawdzie znacznie 
zbliżył się czas, w którym ziszczą 
sie życzema stronnictwa, ale na ra
zie nie można myśleć o zwycięztwie 
programu opozycji, jakkolwiek ten 
coraz więcej zyskuje zwolenników.

B udapeszt 2 października. Po 
bardzo ożywionej dyskusj wystąpił 
dziś Ugron z klubu stronnictwa nie
zależności. Za nim poszło 15 in
nych posłów.

B e r l in  2 października. Z Petersburga 
telegrafowano do tutejszego Tageblattu, 
że dn, 26 września aresztowano w Ż yto 
mierzu byłego oficera austrjackiego nie
jakiego K rassnitzky’ego, k tóry  zaw iady
w ał magazynem tabaeznym . Powodem a- 
resztow ania było podejrzenie o szpiego
stwo. Z tej samej przyczyny aresztowaim 
niejakiego Tutchinskiego, k tóry  był naj
starszym  pisarzem w biurze 11 korpusu 
a pom agał K rassuitzky’emu, Obydwaj a- 
resztowan* przyznali się, że są szpie
gami. ■ ■ ,

B er lin  2 października. Policja 
konstatuje, że onegdajsza uroczystosc 
socjaliio-demokratyczna minęła bez 
wszelkich rozruchów. Organa poli
cyjne nie zabraniały wywieszania 
czerwonych sztandarów i śpiewania 
pieśni robotników Ogłuszony przez 
„Berliner Volk»blatt“ program, pra
wie w niczem nie różm się od da
wnego programu niem eckiej demo
kracji socjalnej.

B erlill 2 października. Były mi
nister Puttkammer, sam oświadczył, 
że wiadomiść dziennika „Post*, ja
koby on miał zostać naczelnym pre 
zesem prowincji saskiej, me zgodna 
jest z prawdą.

K olonja 2 października. „Koel 
niseke Ztg.“ podaje już ostatni ar
tykuł o rozmowie Tatiszczewa z 
Stambułowem. Ta^iszezew ostrzegał 
go, że Butgarję spotkać może los 
Polski. Gdy Tatiszczew powiedział, 
że dla gwarancji powinna Bułga.ja 
oddać Rosji Warnę i Burgas a nad 
to zgodzić się ua jej kierownictwc 
w , sprawach wojskowych i polity
cznych, oświadczył Stambułów, że

, 7  d - -  w ie
niec na sarkufag U arcyksięcia  Rudolfa i , v m, i m a L u  ^

K anucw nów ^dezw ał na to Iiie zftodzi'się żaden Bułgar,Kapucynów odezwar 81ę cesarz : „B ył t o l  i £  • *  ^  *
ciężki cios*. Z tąd udał się cesarz d o j c ł,o ć b y  m m  b 7 ł  u a w e t G a n k ó w . Na 
Kalnokyego a następnie w rócił do B urgu, j w y p a d e k  w o jn y  z a c h o w a  r B u łg a r ja  
lecz w krótce w yjechał ztam tąd, aby wśród f n a s ć c iś k  s z ą  n e u tra ln o ś ć .
niesłychanych owacyj ludności udać się 
do Scnoenbrunu, gdzie stanął o godzinie 
1. i tu  prócz cesarza Frunciszka Józefa 
powicali go: król sask i, ks baw arski 
Leopold, w. ks. toskański i arcykaiąże 
K arol Ludw ik.

Podczas śniadania, danego w Schoen- 
brunn na 3S osób, po praw ej strom e ce
sarza F ranciszka Józefa siedział cesa-z 
niem iecki i książę Leopold baw arski, po 
lew i stronie Król sasKi i arcyksiążę K a
rol L udw ik. W szyscy w ubraniach my- 
c iwskich. D alej byli na śniadaniu kaw a
lerowie ze stiazy  honorowej i św ita ce
sarza Liemieckiego i króla saskiego, am 
basador Reuss z kilku członkami am ba
sady niem ieckiej, oraz posłowie : baw ar
ski i saski, każdy ze swym attacM.

jat chłodniejsze fo-my i ostrzejszą e ty k ie tę / Rezygnacja. K rążą pogłoski, że p rezy -'  WCzyk ułerzy ł tal nieszczęśliwie w głowę
aniżeli ,ego poprzednik, rozwijał prawdziwy 
przepych na recepcjach u siebie i dopro
wadził do tego, że w dzielnicy St. Gerinain 
nazywano go „przyzwoitym człowiekiem*. 
Teraz jednak wszystko to zepsuł. W  tua- 
bze francuzkim istnieje jeszcze loża dwor
c a  największa i najlepiej położona. Od 
ł»liu 1872 loża ta  wynajęta jest na każdy 
/  'rek księżn j Sagana; we wtorek bowiem 
^**slnica St Germain zjeżdża się do teatru 

ł,f>cuzkiego. Carnot tymczasem zapragnął 
t) pokazywać się we wtorki na,wykwin- 

'Zemu towarzyałwu w teatiu i oczy- 
4 ‘o zażądał, jako naczelnik państwa lo- 
t"u * arskiej. Wsk utek tego dyrektor tea- 
i .  / ancuzkiego, Claretie, musiał wymówić 

sj abonament wtorkowy, który od lal 
aslu dzierżyła. Oourzenie w dzielnicy 

monarchi8t(iw j0B) bozgraniezne; księżniczki

dent miasta dr. Szlachtowski zrezygnował 
z prezesury w Towaruy st.. -6 muzycznem.

Rezultat egzaminów jednorocznych ocW- 
tników w„Krakowie, ogłoszony został w dnii 
wczorajszym, Ochotnicy przydzieleni byli 
rto dwóch oddziałów po 30 w każdym, 
pierwszym me zdało egzaminu tylko czte
rech, w drugim zaś przepadło dziesięciu. 
Stosunkowo do wyniku egzaminów w W ie
dniu, Lwowie i Przemyślu, n nas uwień 
czyi je dość pom jślny rezultat.

W salonach Towarzystwa sztuk pię
knych zebrało się całe „towarzystwo* k ra
kowskie wczoraj wieczorem Przy dźwiękach 
oikieLtry 13 pułku licznie zgromadzona pu
bliczność używała miłej rozrywki, jakiej się 
doznaje w warunkach odpowiednich. Potoki 
elektrycznego światła oblewają obrazy i 
rzeźby; dzieła plastyczne wyglądają wów-

Wojciecha Mysinę, iż tenże choć jeszcze 
poszedł sam do stacji, odwieziony jidnak 
do szpitala, umarł na porażenie . mózgu w 
kiika ~odzin później. Oskarżony z żalem i 
skruchą, choć stu/zł się całemu zajścia na ■ 
dać nozór wypadku, przyznał się do winy 
W erdykt wypadł potępiająco, pomimo całych 
w uleń obrońcy dra W ędrychowskiego, a 
jd  uwzględniając wszystkie okoliczności] 
ś>°dzącc, kuóre sam prokurator Tarłowski, 

na korzyść oskarżonego przytoczył — wy- 
mieiaył mu najniższą możliwie karę 1 'L 
rocznego więzienia.

Nocne ha.łasy. „Hałaśliwa nocne zaba 
wy, mb robo ty . warsztatowe nocne, jakie 
się ze zgiełkiem w warsztacie p. X ., maj • 
stra szea ‘ago przy ulicy Szewskiej, pra 
wie praed każdem świętem odbywają, są 
powodem do zażaleń od okolicznych mie-

Wiedeń 1 października. Dziś odbyło 
- ę prem jowanśe chm ielu. Ja n  Bertem l- 
ljan  B rajer, z ram ien.a gallcyjsk.ego Tc 
w arzystw a gospodarskiego, dzielnie b ro 
nił produkcj’ galicyjskiej, dowodząc, że 
niesłuszm e m ięszają ją  z produKcją cze
ską. 1 Komisja uznała, że galicyjskiemu 
chmielna i przyznać należy drugie m ie j
sce, trzecie S tyrji, czw arte Niższej Au- 
strji. M edale przyznano s Galicji ■- “c h o -  
dniej : 1) M illeretowi z Ż a ru isK , ) a" 
w likowskiem u z Czudzca, 3) Fokurew i- 
czowi z Toporowa, Z G a lic j i  zachocf ntej. 
1) Szybalskiem u z M o ra w icy , 2) arysz 
N iedzielskiem u ze Hledziejou ic, ) Szkole 
czernichowskiej. S u k c e d  GąJic)i w yw ołał 
m iędzy w y s ta w c a m i innych k  ajow silne 
w rażenie.

L oildyil 2 października. W ko
łach dyplomatycznych mówią, że 
lord Salioury, pod koniec bm. spotka 
się w Kolonji z Oapriyim, Kalnokyra 
i Crispim

B elgrad  2 października. edług 
tymczasowego obliczenia głosowało 
przy wyborach 180,000 obywateli. 
Z tych 150,000 oświadczyło się za 
radykałami, 22.000 za liberałami, 
a 8,000 za postępowcami.

Paryż 2 października. Na kolei v »cho- 
dniej były wczoraj dwa w yD adki Przed 
południem  wykoleił się pod Uhelles po
ciąg posnieszny, idący z ^aryża do B a
zylei, przyczem czterej podróżni odmę* 
znaczne uszkodzenia. — W nocy zde-zył 
się pod Noisy-le-Sec, idaey. (" Torłu 
pociąg spacerowy z pociągiem tow aro
wym. T rz y  ziestu p o d a n y c h  ram onyeh, 
a między tymi, niektórzy odnieśli uszko-
dzenia bardzo cwMj10- 

W ie d e ń  1 października Usposobienie 
trieła ni i k o r iy s t n e .  A kcje k red . 307"50. 
A kcie LMndoroanku 231-25. ZJota węg, 

nto 100-75 R enta m ajowa 87 95,

N ODESŁANE.

Zawiadamiam Sb. P. T. PuDlicznośó, że

RESTAURACJĘ
w  HOTELU „POK HOŻA"
o jąłem od 1 października i zadaniem mo 
tem będzie zadowolnić Szau Gości, jak 
lat poprzednich, licząc na łaskawe względy

i szacunkiem
8H(i-80) F . lu r l lń s k i ,
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KUSJEB POLSKI dnh 2 Października 1890 r. wił a i

DROBNE OGŁOSZENIA.
Od wyrazu zwykłam drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem po 5 cnt. — Minimum < ery ogłoszenia 25 cnt.

Nauka i wychowanie.

Uzdolniony filolog, ma
tematyk i Francuz aajcy
ta k ż e  j  polskim i p o s tu k u ją  lek cy j t, 
m leisci.. j llższe^ w iadom ości udzieli 
b ez in teresow nie  .A k ad em ick a  Komisja 
lekcy jna  Tow . W z. P. U U. Ja g .‘ w  
godzinach urzędow ych  codziennie od 
3— 4 w  L n iw e rs j fecie sa la  Nr. 41- 
'■'amże są, do nm ieezczenia k o re p e ty 
to r  o w ie  do w s z y s tk ic h  p rzedm io tów , 
ob jętych  p lanem  n a u k i w szk o łach  
n iższych  średn ich . 62(2-6)

Guwernantka w iid n ią  k wa
lili kac  ją ,  p o szuku je  m ie jsca  ńa  wsi, 
ao dzieci. W iadom ość w  d ru k a rn i W ł. 
L. A nczyca i Sp., pod lite ra m i J . K.

Lekcje wyższej mate-
m f l t u l ł i  uioże a » w a  d ik to ra n d  
m a l j I M  fllozofjl. — Z głoszen ia  w  
A dm lh stracjl ,K u r ie r a “ pod adresem : 
Zyg- 27

■ k f f i f iF i r t i  ż o n a ty  Dez fam lljl, 43 
^ l a U l l U I I 1 j a t  Uczący, po siad ający  
chlubne św ia d e c tw a  1 rekom undacie 
z tą d  1 Ks. PoznańsKiego, poszukuje  
d la  n iep rzew id z ian y ch  okoliczności za 
n m lark o  w anem  w y n agrodzen iem  po
sady . A d res: J . N. K. 100 po3Te re 
s ta n te  R zeszó w . 5'.(5-1ó)

p rz e d s ta w ić  w  Uście do A dm im atr 
c jl „ K u rje ra  P o lsk ieg o - pod l i t .  h .  
I  R. 59(3- )

Doniesienia rozmaite
Szkice ■ humoreski g £
s ła w a  B canaow sklego , są  do n ab y cia  
w  k sięg arn i K rzv żau o  w skiego w  K ra 
kow ie. Cena ozdobnie op raw nego  e- 
g zem p iarza  &0 c t. 40(7-10)

Z porce.any saskiej
dziesięć  p a r  Allżanok i Izbanuszek  
je s t  do sprzudan la . —  W iadom ość u 
p. B. G ab ry elsk le j, K ra k ó w , R ynek, 
K rz y sz to fo ry . h i lz .p)

I o l / e i / i  w  m iejscu  poszuku je  słn- 
l»C IV LifŁ  cha«z fllozofli I I I  r .  w  z a 
k re s ie  nauk ginm azyalnych , a  z w ła 
szcza  m atem a ty k i l fizyki. W iadom ość 
w  a ttm lnio tracyi K u rje ra .

Pobady i prace.
Człowiek starszy
m endacjam i, z n a jąc y  się n a  ra ch u n k o 
w ości, tu d z ież  posiadający  dośó do
brze ję z y k  fra n c u z k l i n iem iecki, po
szu k u je  um ieszczen ia  w  m ieście p rz y  
p ra c y  b iu ro w e j lub do p ro w ad zen ia  
k s iąg  n-upie^klch. W iadom ość w  Adm i
n is tra c j i  .K u r je r a  P o lsk iego- pod 
lit.: S. K. 63i2-6)

Maszyna do szycia ^
dobrym  s tan ie , do sp rzed an ia  z a  b a r
dzo p rz y s tę p n ą  cenę. P ó łw sie  Z w ie
rzy n ieck ie  nad s taw em  52, p a r te r .

P n r ł o n i a n  d aw n ej k o n s tru k c ji  
r u i  IG |J i a l l  j e3t  do sp rzed an ia  
po cenie ja k  n a jta ń sze j. W iadomość 
n a  Podgórzu  'e rzy  n llc y  K a lw ary j-  
sk ie j (W ad o w icsa , N r 317. 66, 4-?)

Dziennikarz E S k a l ?
k tó ry b y  pism o polskie w s ty lu  humo
r y  sty czn o  Indow ym  sam udzielnle mógł 
red ag o w ać . U w zględnia  s l f  m ianow i
cie m łode s i ły  1 w y m ag a  znajom ości 
ję z y k a  niem ieckiego. Spif zg ło 
szen ia  pod l i t .  S. P . 1002 do ekspe
dy c ji „ K u r je ra  P o lsk iego11. 65(?-2)

r _ P i , - f  j p i  1 ob'-; z M atk i B oskiej 
U l  U l l u c 1 C* C zęstochow skiej je s t  
w  dobrym s tam e  do sp rzed an ia  u g ó r
n ika  F ra n c is z k a  M rozow skiego w  
Bochni, BUższej w iad jm ośr*  udzielić  
może A. M. n l. Sm oleńska 15, I . p.

Rządca ekcnoniiczny
zn ajd zie  w  m a ją tk u  aiemskluj um ie
szczen ie . W iek ,"narodow ość, p rz y n a 
leżność, s ta n , uzdoln ien ie  #  agruno- 
m jl i do k o n tro li n a le ży  dok ładn ie

Masło świeże ?* s« K
kacii fran co  K rak ó  w po cenie 4  z łr .  
w . a. sp rzed a je  Z arząd  dóbr w Obła- 
źnlcy, p o cz ta  Nowe "Sioło pod S t r y 
jem. 784(0-G/

l Y o r ł n f l o  1 S ta c ja  d o św iadcza lna  
I V d l  Ł U I I C . k a rto f li  w  dubrach 
JW . R om ana łiK Potockiego w  Chle- 
bow ioach, s ta c ja  kolei B óurka, sp rz e 
daje  k a rto fle  ja d a ln e  na jlep sze j jak o -

ści i sm aku (17 g a tu n k ó w  k a rto fli ja -  
d a ln y c l)  w ja k ie jk o lw ie k  ilości li.no 
L w ów , dw orzec  xo iel po cenie 1 z łr .  
75 c t

7 J  J f . n n  do w y p o ży czen ia  na 
f c . l l  . U U U U  pierw szą, h ipotekę. 
Z ap y tan ia  pod a d ie sem : W . G. poste 
re s ta n te  CŁO. 36(8-3)

interesa handlowe.
I f a t n i o n i r a  D p ię tro w a  w K ra- 
l y c t l l l lO I I I L iC t  jtow ie  do sp rz ed a 
n ia  lu b  zam iany  n a  m ają tek  w  Gali- 
c ji lub  K ró le s tw ie , — W iadom ość w  
B iu rze  kom isow em  Ja w o rsk ie g o . Ul. 
G rodzka 30, w  K ra k o w ie . 6z(2-3)

' I n n i  p a r te ro w y , w pięknem  poło- 
Ł » U |l l  żen lu  je s t  co sp rzed an ia  poi. 
k o rzy stu em i w a ru n k a m i lub  tez  dc 
. y d u e r ż a w ie n ia .  W iadom ość w  Adml 
n is tra c j i  „ K u r je ra  P o lsk iego '1. "7(2-?)

■Ł
w

P o w r ó c i ł e m .

Dr. F. M. GŁUCHOWSKI
Nowy Sącz. 751(10-10)

Na zbliżającą się uroczystość 500-letniej roczi i 
ey urodzenia Ś. Jana k au tego  wy zło z d ru k .  
■' jest do nabycia w księgarniach krakowsk-ch 

n autora dziełko

p rz e z  806 (1 -6 )

X . D ra  J u lja u a  B u k o w sk ie g o ,
proboszcza kolleg. aw. Anny.

Dziełko polecone przez tu t. Książęco-Biskupi 
konaystorz oraz prsez c. k. Kadę szkolną krajową 
dla wszystkich szkół ludowych, średnich i semi- 
naijów nauczycielskich. Cena egz. broszur. 60 c t , 
oprawnego 75 cnt., w złote brzegi 90 cnt.

f Ważna i pożyteczna wiaaomość I
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(Dziennik dla wszystkich). 802(1-2)
C zaso p ism o  i l lu s t r o w a n e .—  O gA lnego 

w y Jaw  n ie tw a  r o k  X I I I .  
Wychodzi pod naczelną redakcją M. 

D. Chamskiego we Lwowie.
„ G ł - o n i e o  i  I a K r a  ‘ p o s a 

da treść  niezm iernie O  k } A t ą >  i  i n -  
L e r f a S t U - j F ^ O Ł ^ .  D rukuje  zawsze 
'iw ie powieści, » oprócz tego zanreezeza 
artyKuły ze wszystkich dzialów literac- 
r ic h , popularnej nauki i praktycznych 
wiadomości. Zam ieszcza U U B C r c *  
o j e  portretow e i a z k J o ^  hum ory
styczne. —  W ychodzi trzy razy na m ie
s iąc ; 1, 10 i 20 każdego m iesiąca, w 
znacznej objętości, dużego form atu, a 

adto często dw a r&zy na m iesiąc, a  n a j
mniej raz  na m iesiąc, wychodzi O S O -  
t o n y  n a a z w y o z a ]  n y
d o d a t e l k  d o  „ O - o  i i o a

I s l £ r y “ .  P renum era ta  „GONCA 
IS K R Y " z przesy łką pocztową w ca 

ł e j  m onarchji austro-w ęgierskięj wynosi 
rocznie 8 złr., półrocznie 4 z łr , kwar
talnie 2 złr

IWAGA Nadsyłający prstiumeraię na „Gońca  
i Iskrę" otrzymują natychmiast bezpłatną prr- 
mję, a mianowicie; T -z zeszyty lllustrcwanych 
,Klejnotów humoru, satyry i dowclpi polskiego11.

Prenum eratę przesyłać n a le ż y : Do
Administracji „Gońca i Iskra" we Lwo
wie, ul- Kraszewskiego, L. 23.

" . N aj a rt y sty czn i oj szo i najwięcej tekstu zawierające czasopismo polskie %%

i  „ Ś W IA T ' 198 DWUTYGODNIK ILtJSTROWANY, 38
J 8  od trzech lat wycnoaząoe w Krakowie, z liczneml dodatkami obratoweml I powleśoloweml. W
9 8  P re n u m e ra ta  n a  „ŚW iA T“ w y n o s i:  J 8
98 Rocznie 12 złr. — Półrocznie 6 złr. — Kwartalnie 3 złr.98 P ren u m ero w ać  n a jlep ie j w p ro b t 703(10-20) 98
8  w Administracji „ŚWIATA 4. 40 Ulica Szpitalna. ^
^  (Od 1 października: 40 . U lic a  F lo r ia ń sk a ;.98 Kilka kompletów z roku 1889 i 1 1890 można jeszcze nabyć 9$ 98 w Administracji „ŚWIATA". 985 - ,ŚW1A7‘ .98U jest najkorzystmejszem pismem dla wszelkich ogłoszeń, Dosiada bowiom 98 

najbogatszą klijentelę i dwa tygodnie leży na stołach saionow
.«. c k m k k j t  5C X X X A  u x x x r  m n x x x x x x x

11 B E J Z  J S O I T K T T I I I I W O J I  * t
Kto chce palić rzeczywiście J >br{ i Łupeł-' ■ les„rLUtiliwe papierosy 

Niech kupuje tutki (gilzy) NIEKLEJuNE i  labryki
S. W IE R US Z - NIEMO J O WSKI EGO

Lwów — Teatralna 3- Kraków — Sukiennice 28
O e n y  b a r d  a i o  n l e d d o .  1

100 sztuk od 12 centów. '
Zlecenia zamiejncowe — odwrotnie. Opakowanie gratka, 

transportu  ponosi iabryka.
Przy odbiorze 5oni> koszta 

266(102-180)

"9 W *» y  Ą f kg .

Mieszkania
z 8 pokoi — 4 lab 3 pokoi w do- 
mn pod *Nr. 19/130 Dz. I, ul. Ka
nonicza ej), do wynajęcia. hoo(2-6)

Na placu

■ d k

Ozu we czwartek dnia I października b. r.

N atlzw  5e z a jn e  p r z e d s ta w ie n ie .
Po ra i i: „DJąbeł n< ziemi-1, 

czarodzieiska r aniom ina z baletem.
cen y  m lejso S50(3ft-?)

Lo. i  na 4 osoby 5 złr. — MicjoCi nnm erow ine 
1 złr. — L  m iejsce 70 ct. — U. 40 — Gale
n a  20 ct. — W ojskowi niżej M ow cbla ,  Gzieci 
do la t  10 płacą na  I. m iejsce 40 ct. — 1,1. m iej

sce S5 ct. - -  Glaleija 16 :u 
Dla dogodnoSci Szanownej Publiczności nołna 
do«tac oilety od Kodz. 11— t popołnduni i od 

gudz. 0 wi czór przy kasie.
P o cząW  koncertu kapeli c / to w e j  o g  dz :nie 0*4*, 

Drz-dstaw-en a  o godz. 7ify , oczor.
Jn tro  w piątek Par-force przedstawienie.

2 nśzsnowsnietn - I J y c e l t o l a . .

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH.

r C z w d c ó w r ,  <OL 1 / 1 0
(B et bieżącego kuponu).

Lub.e pap.erow i . . za 100 rubii 
"aaild ..ljim cckie. . za 100 mar.
20-t" frankówka z lo t ...........................
SjK Pożyczki ktaj. galio za złr. 100 
4U, %  Puż. k.aj„ galic. za z łi. 100 
b »bl ind. gal. za złr. loO ! .  m 
l y y  X  L ifty  zast. Bankn kr, za i i .  100 
( .%  Gbligi komun. „ I E m i“ . 
“i V L isty  w«t- Tow. kred. ziem. . .
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KONCESJONOWANE BIURA
WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO

w Krakowie, iilica Yislna L 7.

B I U R O  T B C H M I C Z K T E
wykonywnje plany, kosztorysy, sp ra sd z n rachunki, podejmuje sin priodsiębiorstw a budowli nowy I 

i przeróbek, tak w miejscu ,al. i na prowinc'i.

B I T J R O  O G Ł O S Z E Ń
przyjmuje wszelkie ogłoszenia na wewnątrz i zewnątrz m iasta na własnych tablicach, pośrednicz.

w drnku, informuje w żądaniu.
B I T J R O  W Y  N A J M U  M I B S Z K A T i i r

pośredniczy w wynajmywuniu mieszkań, w mieście, na prowincji, letnich i kąpielowych '

(165 1O g ł a w s a

, z a r a z :
3 pokoje i  kuchnią n» II  piętrze, pokój .  kuchnią 

na I piętrze ul Szlak Nr. 18.
5  pokoi, przedpokój, kuchnia na  1 piętrze ul. P a 

w i Ni 169. i
PokAJ duży z kuchnią na I m etrze ni. Kanonna 

Nr. 16
7 pokoi, przedpokój, kuchnia na II piętrze K, - 

nek Nr. 36.
3 pokoje, przedpokój, kuchnia spiżnrn.a na 1 

piotrze, pokój dla s łu .by  ul. B atoiego Nr. 14. 
' i t a i c |a  na piętrze t>i Sienna Nr, 4.
5 pokoi, prz»dpokój, -nchnia, garderoba na wy I 

ok m parterze ul. la ro reg o  Nr, 22. , j
Pokój frontowy w willi przy ul. św. Ssbastjaua I 

Nr. 10. i

Wspaniałe obrazy
Najświętszej Panuj OstrohriPisłiej

wydania Wilczyńskiego, (fl-P> 
w wielkim formacie, są do n a b y c ia , w
księgami catolickief Dra Władysława 
 Mlłltowskiego w Krakowie

d o  i w y n  s t j  ę o l a  :
Pokoj z meblami lub b e ;, La 1 piętrz,,, na życze

nie możo być wikt ul, W ielopole Nr. 12.
2 pokoje a \  ilc isk ie  z meblami na I piętrze nl.

W ielopole Nr. 16 
Sklep ia k .n toc  ul. Jagiellońska Nr. 5.
Pokój Kawalerski elegancki z przedpokojem na I 

pmtrze ul. Sławkowska Nr. 18. W iadomość w
m urze. ■ - i

Pokój, przedpokój, kuchnia i weranda na pa rte 
rze ul. »j mira izksego Nr. 2.

2 pokoje, przedpokój, kuchm a n<> parierze, 2 
pokoje kawaleiskie na parterze ulica Topolow» 
Nr, A < i

Sklep l piwnicą i lodownią ui w. Ja u r Nr. 1.
5 pokoi, 2 przedpokoje knebnia, pokój l,a  s łu 

żby na 1 piętrz ul. 'ówierzynieck' Nr. 22.

ISTKI WOLI
zegarm istrz  

w Krakowie, ul. Szewska, 7,
poleca Szanownej Publiczności swój

S K Ł A D

WARÓW i ZEGARKÓW
^sznlkiegc rodzaju

z najlepszych fabrya "iwajcarsKich 
i francuzkich.

Przyjm uje +akże wszelkie nap ra
wy i wykonuje je  dokładni za 
poręczeniem.

Oeny najprzystfD niejsze, rzetelna ob 
s łu g a , śc isłe  dotrzym anie term inu ozna
czonego przy poy-ierzeniu m u roboty.

Ceny zegarków : 
zlotyck . . . . od złr. 25 do 300
srebrnych . . .  od złr. 8 do '50
niklowych . . .  od złr. 1 5 do 20

Szkatułki grające mełodje polskie
n a js to a o w n ii 'j8  e  n a  p o d a r k i ,  z n a jd u j  i s ę 

n a  s k ł a d z i e .  810(1-12)

Skład fortepianów
JANA MATTUS K3R0CCKIŁG0

w Krakowie, ul. św Anny (Hotel Yictorta],
Sprzedaż, zamiana, wynajem!

Fortep iany nowe od 260 złr. do J9 0 1 zlr. ,aforte- 
piany używane od 40 złr.

D # - H T  a j  w i ę k s z y  - w  y t o o r .

PIĘKNA WILLA
z piąterlriem , i dwumorgowym sadem 
szlachetnych owoców, z stajnią, wozówką 
i lodownią, tuż  pod K rakow em  w D em - 
bnikach, je s t z wolnej ręki pod nader 
korzystnem i w arunkam i z a r a 2  u u  n a b y 
c ia .  Bliższą Wiadomość zasięgnąć można 
w handlu K arola K norcka - przy ulicy 
św. Ja n a  N r. 1, , 73l(6-6j

KWIZBY tluid gr.srcuwy
(Gtcht-Fluid) 

wielu lat wypróbowany s r odek 
domowy, skuteczny 

Środek wzmacniający 
, p -z e d  1 do

; wielkich utrudzeniach, 
MarkT' długich marszach

ochronna. t .  d 951(10-11)
D la zapobieżenia omyłkom ur .usza *ię przy 

kupnie zawsze żądać preparatów Kwizdy 
i Bwracać uwagę na powyższą markę ochron
ną. Cena flaszki 1 złr.

Franz Jon. Kwizda,

SUłaJ główny 
w księgarni Seyfarta I Czajkowskiego.

I On i Onaa
Nowelle S0“(i-i-2) .

W a l e r j i  S o l e c k i e j  „
v. przedmową h

Henryka Sienkiewicza
1 Cena złr. m * 0 ,  z przesyłką 1 -3 0 .

Treść: Je j dzieeko. — Kraseóka Ró
żowy pokoj. — Amor. — Moje pierwsze 
zamówienie. — Horodyszcze.

(18 arkuszy druku).

Do nabycia we wszystkich
księgarniach. ,

t
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Wierzarne wyt.ady bucnalterji
w Szkole handlowej

rozpoczną się dnia 16 Października.
Czesne 9 0  Złr. 797(3-3)

Zapisy przyjmuje Dyrektor szkoły 
codziennie od godz. 2 do 4.

Poszukuje się zaraz na wieś

osoby do dzieci,
obeznanej ja k  najdokładniej z w ycho
wywaniem m ałycn dzieci i posiadającej 
ja k  najlepsze rekom endacje.

Zgłoszenia pod adresem >M- D., .poste 
restan te  WzdÓW 747(6-io)

W pięknie urządzonym
lo k a iu

przj ul. Sławkowskiej L  u ,  I .  pię
tro, wydają się od 1-go października 
b. r. śn ia d an ia , obiady i k o la- 
cje, zdrow o i sm acznie przy
rządzone, pc cenach dla każdego przy

stępnych 
796(3-6) józeici Horn

c. i k. austr. i król. rum Nr d\. orny Do8’-awca. 
Orygiualnegopowyż.środka dostarczają sz®- 
stkie apteki austro-węgierskiej rrionarchji.

Dóbr do kupienia
poszukuje się w Galicji, którebj kopal
nie lub grunt naftowy minly. Dokładny 
opjg i ceny przyslić pod adresem: An
toni Mikesoh, Dornbach pod Wiedniem, 
Stittgasse 30- 773(3-6)

Ziemni aki.
Zarząd dóbr Bierzailów, po

czta Bierzai.ów, sprzedaje swo- \  
je z doskonałości powszechnie 
znane ziemniaki: 100 k ilo  czyli v
k..izec po 2 z łr . 50 cnt. z - 
odstaw ą do dom u. 791(4-10,

L £ U V E «
Sukiennice, 13. >

Nadeszły nowości z Prtryżą  
na jezoii jesienny i zimowy.

Kapelusze damskie, okr“ ~ia, żakiety, szla- 
frbczki damskie, za^Hi!ti .balowe, przo
dy, kamizelki damskie jersey, hchus, 
kokardy, naszyjm^'. ^Wiaty balowe, pió
ra st“U8le i fantazyjne, gorsety paryzkie, 
wachlarze oC n a ,i n s z y c h  do najd roż
szych parasole męzkie i dam skie, dżety 

do głowy-
Najbogatsza perfumerja francuzka i an
ielska Wody koioński oryginalno, fran 

euebio i .nghdskie. pud^y wody to a le 
towe. Przyjmują się obstalunki na su
knie i kostjum y z fa ry z a . W ysyłka na 

prowincję. Katalogi grałaś.

Pozostał mały zapas. 
l! losów Mzłr.

4 6 losów 5 zł. 50 ct,

Główna wygrana złr. wartości.
79016-7)

Uiągnien e już i5 Października,
1  / ,N C ! T 7  ,  1  są do naoyuia W KRAKOWIE u pp.J Altstadrora ArÓjg Eibens tiutza, Izaaka Gra-

"C ł X  • „twera i Adolfa Holzera. oraz v Zai zadzie Loterji Wystawowej, Wiedeń II. Rotunda.
m k .  w
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